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W ZSRR rośnie dobrobyt|Prz,iącieu|irezy'lenłaćSR
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego 

o wykonaniu planu w III kwartale 1950 r.
MOSKWA (PAP). Centralny Urząd Statystyczny przy Radzie 

Ministrów ZSRR opublikował wyniki wykonania państwowego pla 
nu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w III kw. 1950 r.

Komunikat podkreśla, że w III kw. br. zaznaczył się dalszy 
znaczny rozwój radzieckiego przemysłu, rolnictwa i transportu, 
wzrost inwestycji i obrotów towarowych, jak również wzrost ma­
terialnego i kulturalnego poziomu życia ludności.

Komunikat Centralnego Urzę­
du Statystycznego przy Radzie 
Ministrów ZSRR podaje liczby 
charakteryzujące wzrost produk­
cji przemysłowej, w porównaniu 
z III kw. 1949 r. Przyjmując pro­
dukcję III kw. 1949 — za 100, 
wzrost produkcji najważniej­
szych gałęzi przemysłu w III kw.
1950 r. kształtował się następu­
jąco: surówka — 118 proc., stal 
117 proc., walcówka — 114 proc.,

Powrót z ZSRR 
delegacji polskich 

uczonych — 
agrobiologów

MOSKWA. (PAP). — W nie­
dzielę, 22 października odjecha 
la z Moskwy do Warszawy dele­
gacja polskich uczonych-agrobio 
logów. Delegacja polska odwie­
dziła Związek Radziecki na za­
proszenie Ministerstwa Gospodar 
ki Rolnej ZSRR i bawiła w Zwią 
zku Radzieckim przeszło mie 
siąc.

Agrobiolodzy polscy mieli o- 
kazję zapoznać się z największy 
mi instytucjami naukowo - ba­
dawczymi, zaznajomić się z meto 
darni pracy radzieckich uczo­
nych z dziedziny gleboznawst­
wa, hodowla i agrobiologii. De­
legacja polska odwiedziła rodzin 
ne strony wielkiego rosyjskiego 
uczonego Miczurina, zwiedzając 
eowchoz „Karawajewo” w okrę 
gü kostromskim. Polscy uczeni 
zwiedzili również Stalingrad, Ku 
bań d Gruzję, zapoznając się z 
tamtejszymi instytutami nauko 
wymii stacjami doświadczalny­
mi, sowchozami i kołchozami.

szyny kolejowe — 118 proc.,
miedź — 106 proc., ołów — 120 
proc., węgiel — 111 proc.

Wzrost produkcji ropy nafto­
wej wynosił — 112 proc., naf­
ty — 110 proc., benzyny — 120 
proc. Wzrost produkcji energii 
elektrycznej wyniósł — 115 proc.

Produkcja elektrycznych loko­
motyw kolejowych wyniosła — 
142 proc., kolejowych wagonów 
towarowych — 111 proc., samo­
chodów ciężarowych — 130 proc., 
samochodów osobowych — 144 
proc., autobusów — 138 proc., 
opon samochodowych — 128 proc.

Produkcja urządzeń mechanicz 
nych wyniosła — 117 proc., kopa 
czek mechanicznych — 122 proc. 
Produkcja traktorów wyniosła — 
139 proc., kombajnów zbożowych
— 149 proc. i nawozów sztucz 
nych — 126 proc.

Produkcja kauczuku syntetycz 
nego wyniosła — 116 proc., barwni 
ków 135 proc., cementu — 124 
procent, rowerów — 133 proc., od­
biorników radiowych —127 proc., 
domków standartowych — 117 pro­
cent, aparatów fotograficznych — 
193 procent, patefonów — 105 pro­
cent, zegarków — 133 procent, ma 
szyn do szycia — 126 proc., tka­
nin wełnianych — 110 proc., ba­
wełnianych — 103 proc., jedwab­
nych — 121 procent, oraz obuwia 
skórzanego — 125 procent.

Produkcja mięsa wyniosła—150 
proc. tłuszczów roślinnych 140 pro 
cent, cukru — 137 proc., konserw
— 131 proc., mydlą — 139 proc., 
papierosów — 117 proc.

Komunikat podkreśla, że global­
na produkcja przemysłu radzieckie 
go w ciągu pierwszych 9 miesięcy 
1950 roku wzrosła o 22 procent, 
w porównaniu z tym samym okre­
sem roku 1949. W porównaniu z 
III kwartałem roku ub. produkcja

w III kwartale roku 1950 wzrosła 
o 24 procent. Wprowadzenie nowo 
czesnych procesów technologicz­
nych i bardziej doskonałych metod 
obróbki, jak również obniżenie 
procentu strat surowcowych i ilo­
ści odpadków — zapewniło w III 
kwartale 1950 roku dalsze obniże­
nie zużycia surowców, paliwa i prą 
du elektrycznego na jednostkę pro­
dukcji. Plan obniżenia kosztów wła 
snych produkcji przewidziany w III 
kwartale br. został przekroczony. 
Koszty własne produkcji przemy­
słowej obniżone zostały w III kw. 
1950 roku o 7 procent.

Globalny urodzaj kultur zbożo­
wych — czytamy dalej w komuni­
kacie — osiągnął poziom urodzaju 
zeszłorocznego. Mimo, że w szere­
gu okręgów północnego Kaukazu 
oraz na niektórych innych obsza­
rach kraju, waruńki klimatyczne 
nie sprzyjały kulturom zbożowym. 
Urodzaj bawełny jest znacznie wyż 
szy niż w roku ubiegłym. Zbiory 
buraków cukrowych są również 
wyższe niż w roku ubiegłym.

W ciągu 9 miesięcy 1950 r. rolni­
ctwo radzieckie otrzymało 130.000 
traktorów (licząc traktor o mocy 
15 KM — za jednostkę) 33.000 kom 
bajnów, 66.000 samochodów cięża­
rowych oraz 1.300.000 innych ma­
szyn rolniczych.

Poziom mechanizacji prac rol­
nych w kołchozach znacznie się 
podniósł. Ośrodki maszynowo-trak- 
torowe przeprowadziły w bieżącym 
roku w kołchozach o 18 procent 
więcej prac niż w roku 1949.

Komunikat stwierdza następ­
nie, że inwestycje w gospodarce

narodowej ZSRR w ciągu 9 mie 
sięcy 1950 roku wzrosły o 25 
proc. w porównaniu z takim sa­
mym okresem roku 1949.

W III kwartale 1950 roku na­
stąpi! dalszy rozwój handlu ra­
dzieckiego. Detaliczny obrót to­
warów w handlu państwowym i 
spółdzielczym wzrósł w III 
kwartale 1950 roku o 33 proc. 
w porównaniu z takim samym 
okresem roku 1949. O 30 proc. 
wzrosła sprzedaż artykułów żyw 
nościowych.

Liczba robotników i urzędni­
ków zatrudnionych w gospodar 
ce narodowej ZSRR — podaje 
komunikat — była w III kwar­
tale 1950 roku X) 2.400.000 osób 
większa, niż w III kwartale ro>- 
ku ubiegłego.

Nakłady książek wydanych w 
cliągu 9 miesięcy 1950 roku wz.ro 
sły o 16 proc. w porównaniu 
podobnym okresem roku ubieg­
łego.

na cześć delegatów konferencji
w Prarfze

PRAGA (PAP). Dnia 22 paź­
dziernika prezydent Republiki 
Czechosłowackiej Klement Goit- 
wald wydał obiad na cześć dele­
gatów konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ośmiu 
państw. Na obiedzie obecni byli: 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — W. Mołotow, 
minister spraw zagranicznych Pol 
ski — Z. Modzelewski, minister 
spraw zagranicznych Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — A. Pauker, 
minister spraw zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludowej— 
D. Kallai, minister spraw zagra­
nicznych Bułgarskiej Republiki 
Ludowej — M. Neiczew, minister 
spraw zagranicznych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — G. 
Dertinger, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Albanii w 
Moskwie — W. Natanaili, jak 
również ambasadorowie i posło­
wie krajów —- uczestników w 
konferencji ośmiu państw, akre­
dytowani w Czechosłowacji.

Ze strony czechosłowackiej o- 
becni byli: premier Republiki
Czechosłowackiej Zapotocky, wi­

cepremier i pełniący obowiązki 
ministra spraw zagranicznych — 
Fierlinger oraz sekretarz general 
ny KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji Slansky.

Przyjęcie odbyło się w przy­
jaznej atmosferze.

Minister Dertinger 
na audiencji 

u W. Mołotowa
PRAGA (PAP). Dnia 22 paź­

dziernika zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, W. 
Molotow, przyjął ministra spraw 
zagranicznych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej G. Dertin- 
gera, któremu towarzyszył sekre­
tarz stanu ministerstwa spraw 
zagranicznych NRD — Acker­
man.

Masakra w Syrii
Policja rozpędza pokojową konferencję

TEL AVIV (PAP). Według do­
niesienia ukazującej się w Bej­
rucie gazety „Telegraph“ w dniu 
20 października została zorgani­
zowana w Damaszku konferencja 
pokojowa, zwołana przez Syryj­
ski Komitet Obrońców Pokoju. 
Na konferencję przybyło ze wszy 
stkich krańców Syrii około _ 300 
delegatów i blisko 3.000 gości.

W chwili otwarcia konferencji 
przez adwokata Nuri Rafai na sa 
lę obrad wdarło się około 200 po­
licjantów i żandarmów, którzy 
poczęli rozpędzać zebranych, bi­
jąc i kalecząc przerażonych ucze­
stników konferencji. Trzy osoby

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Bałtyk południowy I Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 24 października

Przeważnie dość 
pogodnie. Tern 
peratura od 3 
st. do 9 st. Wi­
dzialność słaba, 
do umiarkowa­
nej, później do­
bra. Wiatry sła­
be od 1 do 3 st. 
w skali Beaufor 
ta z kierunków 
północno - za­
chodnich. Stan 
morza 3, Zato­
ki 2.

♦
SYTUACJA 

BAROMETR.: 
Rozległy niż za­
lega W. Bryta­
nię, Skandyna­
wię i Europę 
środkową. Głę­
boki niż nad 
Grenlandią i Is 
landią przesuwa 
się powoli na 
półn. - wschód. 
Płytki niż nad 
Francją pogłębia 
się.

zostały ciężko ranne, kilkadzie­
siąt osób odniosło lżejsze rany 
Aresztowanych zostało 50 osób, w 
tej liczbie 10 kobiet.

Uczestnicy konferencji ^ wybrali 
20-osobową delegację, która uda­
ła się do premiera rządu celem 
złożenia protestu, jednak delega­
cja została aresztowąna i wtrąco­
na do więzienia.

Wojska 
koreańskie 

stawiają 
zacięty opór

Apel do rolników
Wobec tego, że w listopadzie 

spodziewane są przymrozki, Mi­
nisterstwo Rolnictwa i R. R. 
przypomina wszystkim rolnikom
0 konieczności szybkiego zakoń­
czenia niektórych prac polowych
1 gospodarskich oraz o wczes­
nym przygotowaniu się na na­
dejście przymrozków.

W szczególności Ministerstwo 
Rolnictwa i R. R. zaleca jak 
najszybciej zakończyć wykopki 
ziemniaków i buraków cukro­
wych, zabezpieczyć odpowiednio 
kopce, szybko przeprowadzić si­
losowanie pasz zielonych, które 
w wypadku przemarznięcia mogą 
ulec gniciu. Opatrzyć należycie 
wiejskie pompy i instalacje wo­
dociągowe oraz w miarę możli­
wości wykonać jak najwięcej 
orek przedzimowych.

Robotnicy polscy meldują
e przedterminowym wykonaniu

planu na rok 1950
WARSZAWA. (PAP). — Od zakończenia roku dzieli nas 

jeszcze przeszło dwa miesiące, a już wiele załóg fabrycznych 
nadsyła meldunki o wykonaniu zadań produkcyjnych pierw­
szego roku planu 6-letniego.

Wspólną cechą wszystkich meldunków jest stwierdzenie, 
że do przedterminowego wykonania planu przyczyniła się reali­
zacja długookresowych zobowiązań oraz stale rozwijający się 
ruch współzawodnictwa i racjonalizatorstwa.

M. in. meldunki o wykonaniu 
planu nadesłały: przędzalnia
lnu i konopi Nr 2 i roszarnia 
lnu i konopi w Skarkowie. Pier 
wszy z tych zakładów wykonał 
plan w dniu 7 bm., drugi w 
dniu 8 bm. Plany wykonane zo 
stały zarówno pod względem ilo 
śc|i, jak i pod względem warto­
ści w cenach niezmiennych. Za­
łogi tych zakładów stwierdza­
ją, że dzięki podejmowaniu zo­
bowiązań dla uczczenia święta 
1 Maja i 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej osią 
gnięto przeciętny wzrost wydaj­
ności pracy o około 20 proc., 
co pozwoliło na przedterminową 
realizację zadań.

Załoga krakowskich zakładów 
wytwórczych materiałów elek 
,tr otec hn iczn y ch zr ea 1 i z o w a* a
plan roczny w dniu 12 paździer 
nika.

Plan roczny wykonali równiież 
robotnicy jednej z odlewni w hu 
cie Zabrze, wykonując rówrio- 
ęześnie przedterminowo zamó­
wione części konstrukcyjne dla 
mostu w Grudziądzu.

Walki
na Celebesie

HAGA. (PAP). — Korespon­
denci dzienników holenderskich 
donoszą z Dżakarty, że na wys­
pie Celebes toczą się walki mię 
dzy wojskami rządowymii a 
oddziałami partyzanckimi. W 
ciągu ostatnich dni wojska rzą­
dowe zajęły kilka miejscowości 
w południowej części Celebesu

Prawnicy polscy 
solidaryzują się 

z deklaracją 
konferencji praskiej

WARSZAWA. (PAP). — Dnia 
22 października 1950 T. odbyło 
się rozszerzone posiedzenie Za­
rządu Głównego Zrzeszenia Pra 
wników Polskich, poświęcone za 
daniom polskich prawników w 
planie 6-letnim i w walce o po­
kój.

W posiedzeniu brali udział; wi 
cemarszałek Sejmu Ustawodaw­
czego W. Barcikowski, minister 
sprawiedliwości H. Świątkow­
ski, generalny prokurator RP 
St. Kalinowski oraz aktyw Zrze 
szenia.

W uchwalonych rezolucjach 
Zarząd Główny Zrzeszenia Praw 
ników Polskich wyraził w imie­
niu ogółu prawników polskich 
ostry protest przeciwko pogwał 
ceniu przez USA, Anglię i Fran­
cję zobowiązań, przyjętych w 
układzie poczdamskim w realizo 
waniu groźnej dla pokoju remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich.

Zrzeszenie Prawników Polskich 
wyraziło swą najpełniejszą soli­
darność z deklaracją uchwaloną 
na konferencji 8 państw w Pra­
dze oraz powzięło uchwałę o je 
szcze bardziej aktywnym włączę 
niu się do przygotowań do II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Na żołdzie Gestapo i anglosaskiego wywiadu
Proces członków „Mobilizacyjnego Ośrodka ..... . . . . _ Okręgu AK ‘

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS podaje następujący komu­
nikat dowództwa naczelnego Ko­
reańskiej Armii Ludowej, ogło­
szony w dniu 22 października.

Na wszystkich frontach oddzia­
ły Armii Ludowej stawiają opór 
nacierającym wojskom amerykan 
skim i południowo - koreańskim.

Na północnym wschodzie i na 
północnym zachodzie od Phe 
nianu jednostki armii ludowej 
prowadzą zaciekłe walki obron­
ne i atakują w dalszym ciągu 
zrzucony przez Amerykanów de­
sant spadochronowy na północy 
od miasta.

Jednocześnie jednostki armii 
ludowej prowadzą uporczywe 
walki uliczne w mieście Phenian.

Na wschodnim wybrzeżu na 
północ i na północny wschód od 
Hamhyng jednostki Armii Ludo­
wej wycofały się nieznacznie pod 
naporem przeważających sił nie­
przyjaciela, nacierającego w tym 
kierunku.

WARSZAWA. (PAP). — W dniu 23 bm. rozpoczął się 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie proces 
zdrajców i morderców, członków t. zw. „Mobilizacyjnego O 
środka Wileńskiego Okręgu AK” — Antoniego Olechnowicza, 
Henryka Borowskiego, Zygmunta Szendzielarza, Lucjana Min­
kiewicza, Lidii Lwów i Wandy Minkiewicz, oskarżonych o to, 
że w czasie okupacji współpracowali z wywiadem hitlerowskim 
i władzami okupacyjnymi w zwalczaniu polskiego demokra 
tycznego ruchu wyzwoleńczego i partyzantki radzieckiej, działa 
jącej na terenie Wileńszezyzny. Po wyzwoleniu oskarżeni, prze 
chodząc na żołd central szpiegowskich anglosaskich imperia 
listów, uprawiali na terenie kraju szpiegostwo i dywersję, mor 
dując działaczy demokratycznych, żołnierzy Wojska Polskiego i 
funkcjonariuszy władz państwo wych.

Wilk” kierowała pod dyktandoAkt oskarżenia w procesie t. 
zw. „Mobilizacyjnego Ośrodka 
Wileńskiego Okręgu AK” stwier 
dza na wstępie, że okres okupa­
cji hitlerowskiej jaskrawo wy­
kazał antynarodowy charakter 
reakcji polskiej. Akty zdrady, 
dokonane przez t. zw. obóz lon 
dyński w czasie okupacji, były 
najbardziej haniebne w dzie­

jach Polski. Reakcja poliska pod 
maską walki z hitlerowskim oku 
pantem w dążeniu do odzyska­
nia swej władzy w Polsce, wszy 
stkie wysiłki skierowała na od­
ciągnięcie największej części pa 
tniotycznego społeczeństwa od 
rzeczywistej walki z okupantem 
i skierowanie jej na drogę wal- 
ki ze Związkiem Radzieckim i 
polskim ruchem narodowo - wy 
zwoleńczym. Aby cel ten osiąg­
nąć, reakcja polska, już przed 
wojną silnie przeżarta przez hlit 
leryzm, wiązała się z okupan­
tem.

Komenda wileńskiego okręgu 
AK, na której czele stal przed­
wojenny oficer zawodowy „ge

wywiadu anglosaskiego i przy 
ścisłej współpracy z okupantem 
akcją dywersyjno - szpiegowską, 
wymierzoną przeciwko oddzia­
łom partyzantki radzieckiej, u- 
grupowaniom lewicowym oraz 
grupom sympatyzującym z ru­
chem narodowo - wyzwoleń­
czym.

Oskarżony Antoni Olechnowicz
był wówczas komendantem ins­
pektoratu „A”, w którego skład 
wchodziła komenda miasta Wil­
na i podległe powiaty. Jako ko­
mendantowi inspektoratu pod­
porządkowane mu były działają 
ce na tym terenie silnie uzbro­
jone bandy leśne. Jednym z do­
wódców tych bandyckich oddzia 
łów zbrojnych był osk. Zygmunt 
Szendzielarz, pseudonim „Lupa­
szko”. Bandy te zwane „bryga­
dami” z rozkazu dowództwa o- 
kręgu AK i przy pomocy miej­
scowych wojsk hitlerowskich do 
kośny wały na terenie okręgu wi­
leńskiego i nowogródzkiego 
zbrojnych napaści na oddziały

nerał” Krzyżanowski pseudonim partyzantką radzieckiej i stoso­

wały bezwzględny terror wo­
bec współdziałającej z tymi od­
działami ludności cywilnej. Spe 
cjalna grupa szpiegowska okrę­
gu AK, opatrzona kryptonimem 
„Cecylia” śledziła, denuncjowała 
i mordowała polskie ugrupowa­
nia lewicowe i oddziały party­
zantki radzieckiej.

W imjieniu wileńskiego okrę­
gu AK rozmowy i układy z woj 
skowym wywiadem hitlerow­
skim „Abwehrstelle” przeprowa 
dzal komendant okręgu AK 
Krzyżanowski ps. „Wilk”, w 
obecności przedstawiciela wy­
wiadu angielskiego ps. „Ro­
bert”.

Z chwilą wyzwolenia Wileń- 
szczyzny przez bohaterską Armię 
Radziecką, dowództwo AK oddaje 
się całkowicie na usługi Anglosa- 
sów, prowadząc pod ich dyktando 
wrogą działalność dywersyjno - 
szpiegowską na rzecz anglo - ame 
rykańskiego imperializmu.

Akt oskarżenia stwierdza, że o* 
skarżony Henryk Borowski, przed­
wojenny „dwójkarz' w czasie oku­
pacji pełniąc funkcję zastępcy kie­
rownika zdradzieckiej szpiegow­
skiej grupy „Cecylia", utrzymywał 
stale szerokie kontakty z agenta­
mi wywiadu hitlerowskiego.

Akt oskarżenia opisuje m, In. 
jak oskarżony Borowski na czele 
członków grupy „Cecylia", uzbro­
jony cli przez „Abwehrstelle" doko­
nał aresztowania grupy członków 
Związku Patriotów Polskich: Bory­
sewicza z żoną i Namysłowskiego 
z żoną, których po przesłuchaniu 
i poddaniu torturom oddano w Tę- 
ce Gestapo, w wyniku czego Bo­
rysewicz został rozstrzelany, zaś

Namysłowski popełnił samobójst­
wo w celi więziennej. Po wyzwo­
leniu kraju Borowski współdziałał 
w organizowaniu szpiegostwa na 
rzecz Anglosasów.

Odnośnie osoby osk. Antoniego 
Olechnowicz*., akt oskarżenia, 
stwierdza m. in., że wypełniał on 
ściśle warunki umowy zawartej 
między terenowym dowództwem 
wojsk hitlerowskich a oddziałami 
wileńskiego okręgu AK w dziedzi­
nie zwalczania patriotycznego ru­
chu oporu i partyzantki radziec­
kiej.

Przedstawiając zbrodnie oskarżo­
nego Szendzielarza, pseud. „Łupa- 
szko”, akt oskarżenia podkreśla, 
że jako dowódca i organizator 
szpiegowsko-dywersyjnych grup na 
terenie Wileńszezyzny wszedł on 
w ścisłe porozumienie z przedsta­
wicielami dowództwa terenowych 
jednostek armii hitlerowskiej, uzga­
dniając współpracę podległych mu 
oddziałów AK z oddziałami hitle­
rowskimi.

Akt oskarżenia cytuje długą li­
stę zbrodni, morderstw, dywersji i 
napadów rabunkowych, dokona­
nych przez bandy Szendzielarza - 
Łupaszki po wyzwoleniu kraju.

Bandy te bez skrupułów w naj­
bardziej bestialski i ohydny spo­
sób mordowały najofiarniejszych 
działaczy demokratycznych, żołnie 
rzy polskich i radzieckich oraz 
funkcjonariuszy władz państwo­
wych i służby bezpieczeństwa. Je­
dna z najohydniejszych zbrodni, do 
konanych przez bandy Szendzieła 
rza - Łupaszki — to stor tarowanie, 
a następnie bestialskie zamordowa 
nie 9 robotników fabryki w Cho­
dakowi*
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Podróż za Odrę i Nysę (1)

W niemieckie] szkole
Dziś już większość Polaków sporo wie o tym, czym jest Nie 

miecka Republika Demokratyczna i jakie mają znaczenie prze­
miany, które dokonały się za Odrą i Nysą. Jeszcze jednak dla 
sporej liczby ludzi w Polsce sprawa Niemiec, sprawa wzajemnych 
stosunków między obu narodami jest zagadnieniem zawikłanym 
i wzbudzającym sprzeczne uczucia.

Rzecz dla każdego zrozumiała, że hitleryzm, wojna, okupa­
cja legły ciężkim kamieniem wspomnień, zaważyły — bo nie za­
ważyć nie mogły — na naszym stosunku do Niemiec. Źródło 
istniejącego jeszcze niezrozumienia sprawy tkwi jednak nie tyl­
ko w przeszłości, ale i w fakcie dzisiejszego podziału Niemiec 
i w wynikających z tego podziału skutkach.

Wiemy, że na znacznej części zie 
mi niemieckiej, w NRD dokonane 
zostały i dokonują się dalej ogrom 
ne pozytywne przemiany. Wiemy, 
że nasz zachodni sąsiad uznał bez 
żadnych zastrzeżeń granicę na O- 
drze i Nysie, jako granicę pokoju 
i zawarł z nami układy o współ­
pracy gospodarczej i kulturalnej. 
Wiemy, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna stała się niezwykle 
ważnym, pozytywnym czynnikiem 
w walce o sprawę najpoważniejszą 
— o pokój.

Czytelnicy gazet i słuchacze ra­
dia wiedzą jednak również, że w 
zachodnich Niemczech rozpętywa­
na jest przez rodzimą reakcję, pod 
anglosaską batutą, nowa kampania 
szowinizmu, odwetu, nienawiści, 
wojny — kampania, skierowana 
głównym ostrzem przeciw naszemu 
narodowi i narodom ZSRR. Zresz­
tą — nie tylko kampania, bo są i 
czyny: konkretne przygotowania do 
odrodzenia armii neohitlerowskiej 
i przemysłu wojennego.

W obronie 
zagrożonego pokoju
Te zbrodnicze przygotowania a- 

merykańskie stały się na tyle groź­
ne dla pokoju w Europie, że z 
inicjatywy rządu ZSRR rozpoczęła 
się 20 bm. w Pradze konferencja 
ośmiu ministrów spraw zagranicz­
nych, poświęcona wyłącznie remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich 
przez Anglosasów. Obok Związku 
Radzieckiego, Polski, Czechosłowa­
cji i innych krajów demokracji lu­
dowej bierze udział w konferencji 
Niemiecka Republika Demokraty­
czna.

Chodzi o sprawę niezwykłej do­
niosłości dla pokoju w Europie, o 
sprawę żywotną dla bezpieczeńst­
wa naszego narodu. W tej sytuacji 
pełne zrozumienie problemu nie­
mieckiego, właściwy stosunek do 
postępowych i pokojowych sił w 
narodzie niemieckim staje się na­
szym obowiązkiem obywatelskim.

Zadaniem rozpoczynającego 
się w tym numerze cyklu re­
portaży z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ł z Ber­
lina — choć autor nie preten­
duje oczywiście do wyczerpa­
nia sprawy — jest rzucenie 
światła na doniosłe dzieło prze 
mian, zachodzących w wielkiej 
części narodu niemieckiego. Jest 
ukazanie, jaką zaporę dla zbrod 
niczych planów USA nacjona­
lizmu niemieckiego na zacho­
dzie stanowi Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, której po 
wstanie przed rokiem dlatego 
właśnie stało się — według pa 
miętnych słów Stalina —- zwrot­
nym punktem w dziejach Eu­
ropy.

Zaczynam od niemieckiej szkoły

Gdy dojeżdżamy do szkoły — 
słychać gwar i śmiechy, bo jest 
akurat pauza, i płowe główki z za­
ciekawieniem wyglądają przez 
okna.

Młodzież rozrasta 
w idei pokoju

Na korytarzu wita nas nauczy­
ciel, p. Schoebs. Ten młody czło­
wiek (a trzy czwarte nauczycieli 
w NRD, to młodzi ludzie, bo daw­
nych hitlerowskich pedagogów po 
prostu wyrzucono ze szkół) mówi 
nam od razu na powitanie, że dziś 
szkoła niemiecka wychowuje dzie­
ci w idei pokoju i braterstwa mię 
dzy narodami. P. Schoebs wyraża 
nadzieję, że sami się o tym prze­
konamy, i prowadzi do klasy.

Jest to ósma żeńska klasa szko­
ły podstawowej. Przemiłe, jak wszę 
dzie na świecie, twarzyczki dwu­
nasto- trzynastoletnich dziewczy­
nek wyrażają z początku zażeno­
wanie, ale rychło się ośmielają i 
znajomość jest zawarta. Pani na­
uczycielka, kobieta również bardzo 
młoda, pyta to jedną, to drugą ze 
swoich wychowanek, co dzieci my­
ślą o wojnie.

Śmiało opowiada płowowłosa 
śliczna panieneczka o nieszczęś­
ciach i zniszczeniach, o śmierci naj 
bliższych, które niesie ze sobą woj 
na. Druga mówi nam. że zrobiły 
niedawno przy pomocy pani na­
uczycielki wystawę lip.: „Das ist 
der Krieg!” (To jest wojna!), a ju­
tro właśnie urządzają koncert po­
koju, na który klasa zaprasza ro­
dziców.

I wtedy u innej, a potem jeszcze 
innej małej uczenniczki ukazują 
się łzy, które za chwilę płyną już 
obficie po twarzy. Nauczycielka 
uspokaja biedne małe, a my, nie

Sesja W RN
przełożona 

na2i3 listopada
Zawiadamia się, że zwoła­

na na dzień 25 i 26 bm. se­
sja. Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej została przełożona na 
dzień 2 i 3 listopada br. z 
tym samym porządkiem ob­
rad. Posiedzenie klubu rad- 
nych PZPR odbędzie się w 
dniu 1 listopada br. o godzi­
nie 9 w lokalu KW PZPR.

pytając się, wiemy, że one nie 
mogły zaprosić na koncert swoich 
rodziców, którzy zginęli w tej woj­
nie — może właśnie pod gruzami 
Drezna.

Co mówią i co czują 
dzieci niemieckie

Jeszcze sześć dziewczynek dekla 
muje nam wiersze o pracy, budo­
waniu, pokoju — i rozbijamy się 
na grupy, wdając się w bezpośred 
nie rozmowy. Pytam się dwunasto­
letniej Dilger Berbel, co wie o Pol 
see. Odpowiada dosłownie, — że 
Volkspolen — Polska Ludowa jest 
sąsiadem Niemiec Demokratycz­
nych, że dawniej Niemcy napadały 
na Polskę, ale teraz jest porozu­
mienie i przyjaźń i tak będzie do­
brze.

Pytam: — Wiesz, kto to jest Bo­
lesław Bierut? Mała odpowiada: — 
To pan prezydent Polski Ludowej. 
Był zecerem, a teraz jest na czele 
państwa.

— No, a co wiesz o granicy na 
Odrze i Nysie? — Jest to Friedens­
grenze, granica pokoju — brzmi 
odpowiedź. — Niemieckie państwo 
zabrało dawniej te ziemie Polsce, 
a teraz one do Polski wróciły i 
jest przyjaźń.

Nie mogłem bez wzruszenia pa­
trzeć na tę małą. Jest szczera, ser­
deczna i uśmiecha się przyjaźnie. 
Minęło niewiele lat, a jakby cały 
wiek dzielił nas od tego czasu, 
kiedy Hitlerjugend, maszerując uli­
cami Warszawy, śpiewała pełne 
buty i nienawiści piosenki, kiedy 
— pamiętam — uczniaki niemiec­
kie w Oranienburgu rzucały na 
nasz transport oświęcimski grud­
kami błota.

Co daje szkoła w NRD
Inne uczucia, irrną wiedzę daje 

dziś dzieciom szkoła w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej. 
Druga mała Niemeczka, zapytana 
przeze mnie o Fryderyka Wielkie­
go, wyjaśnia od razu, że ona się 
uczy o Fryderyku Drugim, ale nie 
o wielkim, bo on tylko napadał na 
inne kraje i wywoływał wojny. 
Gdy zainteresowałem się. jaka jest 
treść egzaminu z historii, nauczy­
ciel zaprowadził mnie do tablicy, 
zawieszonej na korytarzu, gdzie 
mogłem wyczytać pytania dla naj­
starszej klasy szkoły podstawowej. 
Oto niektóre z nich:

Co wiesz o uchwałach poczdam­
skich?

Jakie były dla Niemiec skutki 
wojny?

Co wiesz o reformie rolnej w 
NRD?

Dlaczego rewolucja 1848 —49 ro­
ku zakończyła się przegraną?

Dlaczego Związek Radziecki to 
nasz przyjaciel?

Idziemy przez długi i szeroki ko­
rytarz szkolny. Idziemy powoli, 
oglądamy bowiem wystawę, wyko­
naną przez uczniów, wystawę, któ­
rą trzeba będzie jeszcze opisać, 
tak jest wymowna i charakterysty­
czna dla pracy wychowawczej w 
NRD. Rozmawiam z towarzyszką 
moich podróży po Niemczech — 
młodą, dzielną dziewczyną z FDJ 
— Związku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej.

— Zobaczy pan jeszcze niejedną 
szkołę i przekona się pan, co to 
znaczy, że nasz rząd demokratycz­
ny i nasza partia, postawili na mło 
dzież. Młodzież można wychować 
na szowinistów, rabusiów, najeźdź­
ców — to robił Hitler. Młodzież 
można także uczynić najbardziej 
postępową, szlachetną, pokojową 
częścią społeczeństwa — i to czyni 
Niemiecka Republika Demokraty­
czna.

Byłem jeszcze w dwóch szkołach 
niemieckich, stykałem się i roz­
mawiałem wielokroć z młodzieżą 
FDJ. Przekonałem się o prawdzie 
tych słów. Idzie wielka, od pod­
staw praca wychowawcza za Odrą 
i Nysą — najważniejsza część wal­
ki o dusze i przyszłość narodu nie 
mieckiego.

Jeszcze raz trzeba będzie wró­
cić do tego tematu.

HENRYK KOROTYNSKI
Z cyklu artykułów zamieszczonych w 

.Rzeczypospolitej'*.

POWSZEDNI'
DZIEŃ. 'KRAJU rad

Kunszt
sztuki jubilerskie]

Wieś Krasnoje leżąca w pobli 
żu Kostromy na malowniczym 
brzegu Wołgi, jest ośrodkiem naj 
starszego w kraju radzieckim 
rzemiosła jubilerskiego. Wyroby 
tamtejszych jubilerów, jak brosz 
ki, misterne kolczyki, bransolety 
i inne, znane były szeroko- w ca­
łej Rosji i daleko poza jej gra 
nicami, bo w Persji, Indiach, Af 
ganistanie, we Francji i w An- 
giii.

We wsi Krasnoje pracuje od 
60 lat sędziwy jubiler i grawer 
Leonid Mietlin, którego wyroby 
zdumiewają swą wytwornością 
i misternym ujęciem.

W Muzeum Rewolucji ZSRR, 
w salach darów dla Generalis­
simusa Stalina wystawiony jest 
wykonany przez Mietlina dar 
dla wielkiego Wodza w postaci 
miniaturowego serwisu do her­
baty, sporządzonego z pozłaca­
nego srebra.

Serwis składa się z maleńkiej 
tacki, z samowara, sześciu filiża­
nek ze spodeczkami, sześciu kie 
lisssków, imbryka, cukiernicki, 
dzbanka na mleko i karafki na 
wino, a waga jego wynosi za­
ledwie 26 gramów.

Turkmeńskie pustynie 
rodzę kawony

Na lotnych piaskach pustyni 
Kara - Kum człowiek radziecki 
osiąga coraz nowe sukcesy. Koł 
choźnicy Turkmenii hodują tam 
kawony, melony i ogórki. Kawo 
ny wyhodowane na tych pia­
skach wyróżniają się wielką za 
wartością cukru i doskonałym 
smakiem.

Obecnie przystąpiono tam do 
sprzętu kawonów, a kołchoźndcy 
rejonu aszchabadzkiego zbiera­
ją po 10, a częstokroć i więcej 
ton z hektara. Waga poszczegól 
nych sztuk wyhodowanych ka­
wonów przekracza 16 kilogra­
mów.

O lepsze jutro wsi
Narada przewodniczących spółdzielni produkcyjnych

Jak już wspominaliśmy, w lokalu Wojewódzkiego Komite­
tu Wykonawczego ZSL w Gdań sku odbyła się dwudniowa nara­
da przewodniczących spółdzielni produkcyjnych z udziałem człon 
ków ZSL i prezesów kół ZSL w spółdzielniach produkcyjnych.
Przewodniczący jednej z naj­

lepszych w województwie spół­
dzielni produkcyjnej w Kuli­
cach ob. Murawski podzielił się 
z zebranymi doświadczeniami tej 
spółdzielni. Mówca stwierdził, 
że chcąc osiągnąć najlepsze wy­
niki pracy, trzeba, ażeby wszy­
scy członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej pracowali planowo. 
Już przed rozpoczęciem się ak­
cji wykonk 5 wszystkim człon 
kom spółdzielni wyznaczono od­
cinki, na których mieli praco­
wać.

Przedstawiciel CRSS oh. Ku­
lesza wygłosił referat, w którym 
omówił sprawę prawidłowego 
prowadzenia księgowości oraz 
pracy komisji rewizyjnej i sądu 
koleżeńskiego. Oceniając pracę 
poszczególnych spółdzielni pro­
dukcyjnych, inspektor Kulesza 
stwierdził, że na wyróżnienie za 
sługują spółdzielnie Gnojewo, Li 
chnowy, Kulice, Stare Pole i 
Male Nebrowo.

Ważną sprawą jest o- 
kreślenie norm dziennych dla 
członków spółdzielni. Spółdziel 
nie powinny przeanalizować sta­
re i ustalić nowe, racjonalne nor 
my. W spółdzielniach produk­
cyjnych w Długim Polu I Sto­
gach członkowie sami doszli do 
przekonania, że normy ich są za 
niskie i sami podwyższyli te nor 
my.

Na silną walkę klasową na 
wsi zwrócił uwagę w swoim re­
feracie II sekretarz WKW ZSL 
ob. Kukowski. Stwierdził, on że 
niektórzy bogacze wiejscy, chcąc 

rozbijać od wewnątrz pracę spół

dzielni produkcyjnych, sami 
wstąpili do spółdzielni produk­
cyjnych jako członkowie. Zda­
rzyło się to w Połczynie powia­
tu Wejherowo, gdzie do spół­
dzielni produkcyjnej wszedł bo­
gacz wiejski Kortas, który sabo­
tuje pracę i namawia innych 
członków do nieróbstwa. W 
spółdzielni produkcyjnej w Har- 
browie powiatu lęborskiego bo­
gacze wiejscy upoili naumyślnie 
stajennego, wskutek czego ten

gole nic nie zasiał, pozostawia­
jąc całą ziemię odłogiem. Kułak 
z MUobądza od kilku lat w o- 
góle nie płacił podatku grunto­
wego, twierdząc, że nie ma czym 
płacić. Okazało się jednak, że 
Bielecki chował u siebie pełną 
kasetkę złota i brylantów.

Nad referatami wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której za­
bierali głos Olejniczak, Krystek 
z Krasnołęka, Kalisz z Źuławek, 
Partyka z Ząbrowa, Mazurek z 
Serowy, Matysiak z Warcienki, 
Wróbel z Blonaki, Chomarka z 
Choczewa, Sałata z Krzywego 
Pola, Baran z Brześcia, Gawlik

nie dopilnował koni, które uciek! ze Złotowa i inni. Dyskusję pod 
ły ze stajni w pole. sumował kierownik wydziału eko

nomAczno - rolniczego NKW ZSL
Sekretarz stwierdził, że człon 

kowie ZSL powinni mobilizować 
do walki z bogaczami wiejskimi 
całą wieś, że koła ZSL powinny 
ściśle współpracować z podsta­
wowymi organizacjami partyj­
nymi PZPR.

O pracy koła ZSL w spółdziel­
ni produkcyjnej mówił zastępca 
kierownika wydziału ekonomicz 
no - rolniczego WKW ZSL Ma- 
chniak. Stwierdził on, że bo­
gacz wiejski stara się wszelkimi 
siłami przeszkadzać w organizo­
waniu spółdzielni produkcyjnych 
na wsi. Bywają nawet wypad­
ki, że kułacy niszczą zboże, jalc 
to zdarzyło się we wsi Rudnik, 
gminy Ryjewo, powiatu kwidzyń 
skiego, gdzie bogacz Antoni 
Chmiel podpalił swoje żyto. Ku­
łak Felski z Wielbrandowa po­
wiatu starogardzkiego, który po 
siada 62 ha ziemi, zasiał zaled­
wie 3 ha, pozostawiając resztę zie 
mi odłogiem. — Bogacz wiejski 
Zyg z wioski Bogatko powiatu 
gdańskiego na 15 ha ziemi w o-

EGON ERWIN KISCH

Szkoła rośród gruzótu
Otwarta, szczera serdeczność, z 

jaką spotykaliśmy się na każdym 
kroku w NRD, objawiła się rów­
nież w chętnym spełnianiu na­
szych życzeń dziennikarskich. Wy­
raziliśmy oto chęć odwiedzenia kil 
ku szkół i zaraz na pferwszym eta­
pie podróży w Dreźnie pojechaliś­
my do szkoły podstawowej, położo 
nej na przedmieściu wśród żółkną­
cych już o tej porze drzew.

Samochód mknął szybko przez 
miasto., które było niedawno jesz­
cze jednym z najpiękniejszych 
najbogatszych architektonicznie 
miast europejskich.

Dziś mogłoby wziąć udział w 
smutnym współzawodnictwie zni­
szczeń z Warszawą. Kilometrami 
ciągną się ulice, na których nie 
ostał się ani jeden dom. Obróciły 
się w gruzy kamienice czynszowe 
stare zabytkowe pałace, kościoły 
Na jezdniach niektórych bocznych 
ulic po dziś dzień piętrzą się stosy 
rozbitych murów i żelastwa.

Karol Marks w Karlsbadzie (VI)

Delegacja handlowa 
Egiptu

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W dniu 

21 października br. przybyła do 
Warszawy delegacja handlowa 
Egiptu, która pod przewodni 
ctwem charge d'affaires Egiptu 
w Warszawie, pana El Husseini 
El Khatib przeprowadzi rokowa­
nia w sprawie umowy handlowe, 
* Polską.

Z politycznego punktu widze­
nia interesujący jest duchowny, 
wyglądający na światowego czło­
wieka. Jedzie z Irlandii i od 
Koblencji siedzi sam na sam z 
Marksem w przedziale. Rozma­
wiają po angielsku i Marks pró­
buje wybadać duchownego o 
„Kulturkampf” w Prusach. Uda 

to się jednak dopiero wtedy, 
gdy Marks do pomocy używa ko 
niaku. Duchowny z wielką ot­
wartością wykłada swoje reakcyj 
ne poglądy. Okazuje się, że jest 
to sławny Mutzelberger, który 
zastępuje w Nadrenii katolickie 
go biskupa.

Oczywiście duchowny nie wie 
kim jest jego rozmówca i dla­
tego przez cały dzień nie może 
zrozumieć słów Marksa przy 
pożegnaniu: „Proszę się nie dzi­
wić, czytając w najbliższych nu­
merach gazet o konspiracji czar 
nej i czerwonej międzynarodó­
wki”.

Następnego dnia jego przewie 
lebność dowiedział się z „Ga­
zety Frankfurckiej”, że tym sa­
mym pociągiem, co on, przyje­
chał na dworzec Frankfurcki dr 
Karol Marks, wódz Międzyna 
rodowej Organizacji Robotni 
czej.

W czternaście dni później, 
września 1875 r. Marks pisze 
list do Engelsa interesujący 
przez to, że zawiera ponowną po 
chwałę Karlsbadu, opis leczenia 
a przede wszystkim analizę wo-

odpis zrobU dla Engelsa. En­
gels bowiem interesował się 
środkami leczniczymi, używany­
mi przez Marksa, jak również 
i chemią w ogóle.

Obok nazwiska profesora Rag- 
sky, który wykonał analizę, u- 
mieszcza Marks przezornie znak 
zapytania. Czyżby pisownia tak 
niepospolitego nazwiska mogła 
być błędna? Pytajnik' jest jed­
nak zbędny. Z otrzymanej przy 
padkiem francuskiej książeczki 
(„Le Vade - Mecum du Malade 
et du Touriste a Carlsbad” Par 
N.P. Douvebeyer. Paris 1369) do 
wiadujemy się, że dr Ragsky* pro 
fesor chemii w Wiedniu, otrzy­
mał polecenie wykonania anali­
zy wody ze źródła Sprudel z 
okazji odbytego w 1862 roku w 
Karlsbadzie kongresu lekarskie­
go.

Marks wyjeżdża uzdrowiony i 
Engels przesyła tę radosną wia 
domość znajomym. Tak np. po­
wiadamia Bracky’ego: „Marks
powrócił z Karlsbadu całkowicie 
odmienny: silny, wypoczęty, rześ 
ki i zdrowy. Może się wkrótce 
poważnie zabrać do pracy”.

W następnym sezonie Marks z 
Tussy są znowu razem w Karls­
badzie. Kiedy Wilhelm Lieb­
knecht w wiele lat później już 
po śmierci Marksa, chcąc uzu­
pełnić swoje własne wspomnie 
nia, prosi Tussy o jej wspomnie 
nia o ojcu, Tussy pisze, że Marks 
poprzedniego sezonu zbyt od-

dy w zdroju „Sprudel”, której czuwał jej brak i dalej ciągnie:

„W Karlsbadzie korzystał z ku­
racji z całą sumiennością i wy­
konywał wszystko co mu było za 
iecone. Zyskaliśmy tam wielu 
przyjaciół. Jako towarzysz po­
dróży „murzyn” był zachwyca­
jący. Zawsze w dobrym humo­
rze, gotów był cieszyć się wszy­
stkim, zarówno pięknym krajo­
brazem, jak szklanką piwa. Swoi 
mi wszechstronnymi wiadomoś­
ciami sprawiał, że każda miej­
scowość, do której przyjeżdżali­
śmy, stawała się żywsza i jak­
by jeszcze bardziej istniejąca w 
przeszłości, niż w teraźniejszo­
ści”.

Z tego ostatniego pobytu w 
Karlsbadzie zachował się tylko 
jeden list do Engelsa, z dnia 19 
sierpnia 1876 r., w którym opi­
suje swą skomplikowaną podróż 
przez Norymbergę, znaną nam 
już skądinąd, jak również przy­
bycie do Karlsbadu w czasie u- 
pału.

„... Doznaliśmy na własnej skó 
rze nadmiernego upaHi, o któ­
rym słyszeliśmy zewsząd. Mó­
wiono nam o nim i nazajutrz w 
Karlsbadzie (gdzie od 6-chi ty­
godni nie było deszczu). Obok 
tego brak wody, Tepl wygląda, 
jak wyssana. Wycięcie lasów 
sprawiło, że w czasie ulewnych 
deszczów (jak 1872 r.) Tepl zale­
wa wszystko, w latach gorących 
zanika prawie zupełnie.

Od 3-ch dni niezwykłe upały 
stały się nieco mniejsze i na­
wet w czasie gorącego dnia mo­
gliśmy znaleźć, w znanych nam 
leśnych ustroniach, miejsca 
gdzie było zupełnie znośnie.

Na Tussy i na mnie Karls 
bad działa, jak zawsze, cudów 
nie. W ostatnich miesiącach od

nowi! mi się nieznośny ucisk na 
głowę, który znikł teraz znowu 
całkowicie.

Nadzwyczaj uderzyła mnie no 
wość, którą mi zakomunikował 
dr Fleckles. Zapytałem go, czy 
jego kuzynka, pani Wollmann 
z Paryża, bawi obecnie w Karls 
badzie. Poznałem ją zeszłego la 
ta, jako bardzo interesującą da­
mę. Odpowiedział, że mąż jego 
kuzynki strach cały majątek, za 
równo swój, jak i żony w spe­
kulacjach giełdowych w Paryżu, 
a cała rodzina w beznadziejnych 
warunkach musiała osiąść w za­
padłym kącie Niemiec. Cieka­
wym w tej aferze jest fakt, że 
pan Wollmann zdobył duży ma­
jątek w Paryżu, jako fabrykant 
farb; na giełdzie nigdy nie grał, 
a wszystkie pieniądze, których 
nie potrzebował w przedsiębior­
stwie (jak również pieniądze żo­
ny), lokował w austriackich pa­
pierach państwowych.

Ni z tego, ni z owego zaczęło 
mu się roić w głowie, że pań­
stwo austriackie jest niepewne; 
sprzedaje wszystkie papiery i w 
zupełnej tajemnicy, nie uprze­
dziwszy ani żony, ani zaprzyjaź­
nionych z nim Heinego i Rot- 
schilda, zaczyna grać na zwyżkę 
tureckich i peruwiańskich papie 
rów, tracąc wszystko do ostat­
niego halerza. Biedna kobieta, 
zajęta właśnie urządzaniem no- 
wowynajętej rezydencji w Pa­
ryżu, dowiaduje się pewnego 
pięknego poranku, że jest żebra- 
czką.

Profesor Friedberg (prof, me­
dycyny na uniwersytecie wroc­
ławskim) opowiedział mi dzisiaj, 
że wielka Lasker wydał bez­
imiennie coś w rodzaju romansu

poseł Rataj.
Zebrani na naradzie wys­

iali do prezesa ZSL, marszał­
ka Sejmu Ustawodawczego 
Władysława Kowalskiego te 
legram, w którym zapewnia­
ją, że wypracowując na na­
radzie formy i metody dal­
szego organizacyjnego i gos­
podarczego ugruntowania spół 
dzielni produkcyjnej kierować 
się będą wskazaniami władz 
naczelnych i w pracy nad bu 
dową socjalizmu na wsi zdwo 
Ją wysiłki aż do pełnego zwy 
cięstwa. W bezlitosnej wal­
ce z kułactwem — stwierdza 
depesza — zahartujemy i wy 
zwolimy chłopa małorolnego 
a ucisku i wyzysku kapitali­
stycznego. Realizując zada­
nia planu 6-letniego wspól­
nie z naszymi kolegami z 
PZPR Stworzymy wspaniałe 
możliwości życiowe chłopa na 
w*si w n o W’tv. tańszym ustro 
ju sprawiedliwości sn-^rnej.

(mp)

pod tytułem „Doświadczenia du­
szy mężczyzny”. Bujne te prze­
życia poprzedzone zostały po­
chwalnym wstępem pióra Bert- 
holda Auerbacha. To czego Las 
ker doświadczył, to jakoby fakt, 
że wszystkie panny (łącznie z 
córką niejakiego KinkeTa) w 
nim się kochały. Na tej podsta 
wie rozważa, dlaczego się ze 
wszystkimi jednocześnie nie oże 
nił, jak również, dlaczego mię­
dzy nim, a którąkolwiek z pa­
nien do niczego nigdy nie dosz­
ło. Musi to być prawdziwa 
Odyssea człowieka o słabej woli. 
Wkrótce ukazała się parodia tej 
książki (również bezimiennie), 
tak okropna, że wielki brat Ot­
tona wykupił wszystkie, jakie 
tylko mógł dostać egzemplarze 
jego „doświadczeń”, co przypra­
wiło go o dotkliwe materialne 
straty. „Obowiązek” odwołuje 
mnie od biurka. A zatem do 
następnego razu, o ile działanie 
gorącej alkalicznej lury, magicz 
nie ogłupiające, pozwoli mi je­
szcze nabazgrać kilka linii.

Najlepsze pozdrowienia załą­
czam dla Pani Lizzy

Twój Murzyn.”
Nie ma tu Kowalewsky’ego, na 

tomiast został mi przysłany gru 
by tom Lawroff’a o zadaniach 
„państwa” w przyszłości. W każ 
dym razie odkładam czytanie 
też do przyszłości. Wszystko jest 
t*i przyszłością od czasu, jak 
grzmi muzyka przyszłości * 
Bayreuth.

Roi się tu od Rosjan.
Pisze mi właśnie żona, ie je­

steś jeszcze w Ramsgate, kieru­
ję zatem list prosto tam”.

śC-d.n.)
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stocznie 
zadań na

okrętowe 
1951 rok

Ostatnio odbyła się w Cen tralnym Zarządzie Przemysłu 
Okrętowego w Gdańsku konie rencja, poświęcona planowi te­
chniczno - przemysłowemu i fi nansowemu na rok 1951. W kon- 
ierencJi wzięli udział przedstawi ciele Ministerstwa Żeglugi z min. 
Popiciem na czele, przedstawiciel KC PZPR Zonik, przedstawicie­
le KW PZPR, Zw. Zaw. Metalowców, CZPO 1 poszczególnych 
stoczni. Wsrod zebranych sporą grupę stanowili przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy.

Obradom przewodniczy! sekretarz Podstawowej Organizacji 
Pasyjnej ^rzy CZPO, ob. Bochenek.

wa kadłubowni oraz inwestycje 
na cele BiHP. Ponadto przewi­
duje się uruchomienie nowych 
gałęzi produkcji. Poważne za­
danie przed CZPO stoi w r. 1951 
na polu naukowo - badawczym. 
Dotyczy to prac spawaniem, szyb 
kościowym skrawaniem, smarami 
do wodowania, usprawnieniem 
transportu wewnątrz zakładowe 
go itp. Wszystkie wysiłki na 
tym polu powinny iść w kierun­
ku jak największego uniezależ­
nienia się od zagranicy.

Plan techniczno - przemysło­
wy i finansowy CZPO na rok 
1951 omówił w swym referacie 
dyrektor naczelny CZPO, inż. 
Gutowski.

Plany poszczególnych stoczni 
na rok 1951, jak zaznaczył mów 
ca były już omawiane na kon­
ferencjach stoczniowych. W to­
ku dyskus.li nad sprawami ty­
mi wyłoniło się jednak szereg 
trudności, które zmusiły do prze 
prowadzenia ich korekty. Trud 
ności te, to przede wszystkim 
z!e zaopatrzenie w odpowiednie 
surowce i maszyny, niewyko­
rzystane rezerwy, tkwiące jesz­
cze w warsztatach pracy, oraz 
szerzący się tu i ówdzie biuro­
kratyzm.

Podział pracy 
na stocznie

Plan na rok 1951. jest po raz 
pienvszy rozpracowywany przez 
same stocznie, gdyż dotąd plany 
były opracowywane odgórnie. 
Plan ten przewiduje stopniowo 
wyrastające w poszczególnych 
miesiącach obciążenie produk­
cyjne stoczni w roku przyszłym, 
co umożliwi planowy rozwój pro 
dukcji.

W wodowaniu nowych jedno­
stek największy udział weźmie 
Stocznia Gdańska. Stocznie re­
montowe powinny mieć poważ­
ne rezerwy na roboty nieprze­
widziane, zgłaszane doraźnie 
przez armatora.

Ogółem w planie na r. 1951 - 
51,7 proc. prac obejmie wodo­
wanie nowych jednostek. Wskaż 
nik wartości produkcji w sto­
sunku do roku bieżącego wvnie 
sie 252.

Dyrektor Gutowski omówił na 
stępnie plan uzupełnienia istnie­
jących kadr. CZPO ma już na 
tym polu pewne, dość pow^aźne 
osiągnięcia. Ogólny wskaźnik 

pracowników zatrudnionych w r. 
1951 w przemyśle okrętowym w 
stosunku do r. 1950 wyniesie 140. 
Przewiduje się również wzrost 
zati'udnienia kobiet o około 22 
proc.

W planie finansowym na rok 
1951 przewiduje się szereg inwe 
stycji w produkcji, np. urucha­
mianie nowych pochylni, budo-
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Brygady młodzieżowe 
pracują ofiarnie

Zatrudniona w rejonie drobni­
cy Zarządu Portu Gdańsk/Gdy­
nia w Nowym Porcie brygada 
młodzieżowa, składająca się z ro 
botników portowych, należących 
do ZMP, zobowiązała się w ra 
mach czynu październikowego wy 
budować przy magazynach wol 
nego obszaru celnego w porcie 
gdańskim nową rampę betono­
wą Zobowiązanie brygady ma 
poważne znaczenie dla mechani­
zacji prac przeładunkowych w 
porcie. gdvż umożliwia zastoso 
wanie wózków akumulatorowych 
na nowej rampie Dotychczas bo­
wiem na starej, drewnianej ram­
pie z pracy tych wózków nie 
można było korzystać. Aczkol­
wiek młodzieżowcy ci nie są wy­
kwalifikowanymi betoniarzami, 
przystąpili do pracy z tak wiel­
kim zapałem i energią, że wyko- 
nvwuią przeciętnie 150 procent
normy. . . . ,

Dodać należy, że z inicjatywy 
wspomnianej brygady młodzie­
żowej wprowadzone zostały nowe 
metody pracy przy rozładunku 
towarów masowych. Polegają 
one przede wszystkim na racjo­
nalnym ustawianiu trymerów. 
Zwiększają one wydajność pracy 
i umożliwi"ją dokładniejszą kon 
trolę pracy, wykonywanej przez 
danego robotnika. .

Z dniem 16 bm. w rejonie drób 
nicy w Nowym Porcie podjęły 
pracę dwie kompanie Powszech­
nej Organizacji „Służba Polsce“ 
w charakterze robotników porto­
wych. Dla usprawnienia ich pra­
cy kierownictwo rejonu ^ przy­
dzieliło junakom kilku doświad- 1

Główne wytyczne 
pracy

Reasumując dyr. Gutowski po 
dał wytyczne całkowitego wy 
konania planu na r. 1951. Wy­
siłki na tym polu powinny iść 
przede wszystkim w kierunku:

1. usprawnienia norm,
2. usunięcia wewnętrznych 

zatorów organizacyjnych,
3. obsadzania właściwymi lu 

dźmi stanowisk kierowni­
czych,

4. niedopuszczania do opóź­
niania się inwestycji,

5. ścisłego przestrzegania 
terminu dostaw krajowych,

6. przestrzegania jakości do 
staw zagranicznych,

7. stuprocentowego zrealizo 
wania planu zatrudnienia.

Przestrzeganie tych wytycz­
nych pozwoli na pełną realizację 
planu.

Z kolei nastąpił referat dyr. 
adm. CZPO, ob. Króla, który 
omówił sprawę uzupełnienia 
kadr pracowników przemysłu o- 
krętowego. Ogółem zapotrzebo­
wanie pracowników fizycznych i 
umysłowych na r. 1951 znacznie 
wzrośnie. Struktura załogi na 
skutek stałego doszkalania pra­
cowników ulegnie zmianie. Wiel 
kie zadania do spełnienia mają 
tu własne ośrodki szkolenia, jak

W dalszym ciągu dyskusji inż. 
Peszkowski ze Stoczni Gdań­
skiej poruszył sprawę termino­
wej dostawy rysunków z Cen­
tralnego Biura Konstrukcji O- 
krętowych, co jest jednym z wa 
runków wykonania planu remon 
tów. Sprawę remontów poru­
szył również insp. Milewski z 
GAL-u, który zaapelował do sto 
czni, ażeby w miarę swych moż 
liwości przyśpieszały czas ich 
trwania, co ma wielkie znacze­
nie dla wykonania planów prze­
wozów przez statki.

Szeroki oddźwięk w dyskusji 
znalazła również sprawa norm 
technicznych, których rewizja sta 
nowi obecnie jedno z czołowych 
zagadnień, stojących przed prze­
mysłem okrętowym. Robotnicy 
sami domagają się rewizji norm 
— jak zaznaczył ob. Bielewski ze 
Stoczni Północnej.

Kilku dyskutantów wypowia­
dało się m. in. w sprawie szko­
lenia nowych kadr fachowców 
stoczniowych. Poruszano tu też 
sprawę przepustowości ośrodka 
szkoleniowego w Narwiku.

Rozszerzymy 
współpracę z krajami 

demokracji ludowej
Podsumowania tej niezwykle 

ożywionej dyskusji dokonał min. 
Żeglugi, Popiel. Omówił on po­
szczególne punkty planu na rok 
1951. W dziedzinie zaopatrzenia 
min. Popiel zwrócił uwagę na 
konieczność przerzucenia cięża­
ru dostaw zagranicznych na kra 
je demokracji ludowej i Niemie­
cką Republikę Demokratyczną, co 
pozwoli na uniezależnienie się od 
zachodnich dostawców. Należy 
również przeprowadzić ścisłą nor 
malizację zapotrzebowań, aby 
uniknąć szeregu zdążających się 
dotąd nieporozumień. W spra­
wie zaopatrzenia ważnym zagad 
nieniem jest również koncentra­

cja zamówień na jak najmniej­
szej ilości przedsiębiorstw.

Reasumując sprawę norm tech 
nicznych min. Popiel zaznaczył, 
że przemysł okrętowy był pod 
tym względem zacofany w sto­
sunku do reszty przemysłu me­
talowego. Trzeba przyśpieszyć 
opracowywanie nowych norm, 
lecz nie w formie mechaniczno- 
biurokratycznej, gdyż tylko słu­
szne, należycie opracowane nor­
my podnoszą wydajność pracy. 
Stocznie, stwarzają szczególnie 
podatny grunt dla nowych norm, 
ponieważ posiadają znaczne re­
zerwy wydajności.

Drugim obok norm źródłem re 
zerw jest dalszy postęp techni­
czny stoczni.

Ludzie zadecydują 
o wzroście wydajności

Min. Popiel poruszył również 
sprawę racjonalizatorstwa oddol 
nego, które powinno iść w po­
wiązaniu z pracami badawczymi 
Morskiego Instytutu Techniczne­
go i .-o. Ruch racjonalizator 
ski powinien się szerzyć nie tyl­
ko na stoczniach, lecz i wśród 
załóg pływających, które w mia 
rę swych możliwości powinny 
dokonywać we własnym zakresie 
drobniejszych remontów. W ru­
chu racjonalizatorskim i wiążą­
cym się z tym współzawodnict­
wie pracy powinna brać żywy 
udział inteligencja techniczna.

Na zakończenie min. Popiel po 
ruszył sprawę kadr. Zaznaczył 
on, że szkolenie nowych kadr 
powinno iść nie tylko w kierun 
ku szkolenia robotników, lecz 
także doszkalania średniego ak­
tywu technicznego.

Postęp organizacyjny i tech­
niczny stoczni umożliwi wprowa 
dzenie nowych, wyższych form 
współzawodnictwa, co z kolei 
podniesie wydajność przemysłu 
okrętowego. (ak)

W 33 rocznicę Wielkiej Rewolucji

Rybacy z Jastarni, Władysławowa 
i Gdyni postanawiają...

Rybacy ze Zjednoczenia Rybaków Morskich, zebrani w Gdy 
ni na naradzie, dotyczącej ustalenia planów operatywnych na 
listopad, podjęli ku czci 33 rocznicy Rewolucji Październikowej 
następujące zobowiązania:

Rybacy z oddziału gdyńskiego postanowili zwiększyć zapla 
nowane na październik połowy o 5 proc.

Rybacy z oddziału w Jastarni — o 7 proc. i rybacy z Wła­
dysławowa — o 13 proc.

Ponadto zebrani uchwalili rezolucję, w której postanowili 
dołożyć wszelkich starań, by listopadowy plan połowów łososia 
wykonać z nadwyżką.

Robotnice i robotnicy
wysuwają hasło

podnieś enia przestarzałych norm
Hasło rewizji przestarzałych i nie życiowych norm produk­

cyjnych coraz bardziej nurtuje załogi dużych elbląskich zakła­
dów przemysłowych i coraz więcej znajduje zwolenników wśród 
przodujących w pracy, którzy systematycznie wykazują poważ­
ne przekroczenia obecnych norm.
Najwięcej zrozumienia dla po­

trzeby zrewidowania norm wyka 
żują załogi warsztatowe Zakła­
dów Mechanicznych im. Gen. 
Świerczewskiego. Do nich przede 
wszystkim zaliczyć należy szli­
fierzy, którzy pracują przecięt­
nie z wydajnością około 200 proc. 
normy. Zmiany norm domagają 
się także pracujący z podobną 
wydajnością tokarze. Podobne 
stanowisko wyrażają również in­
ni wykwalifikowani robotnicy za 
kładów.

Na zebraniach masowych pra­
cownicy Zakładów Mechanicz­
nych stwierdzają wyraźnie, że 
dotychczasowe normy zastosowa­
ne były przed kilkoma latami, 
gdy słabsze było wyposażenie wy 
twómi w maszyny. Obecnie, gdy 
praca oparta jest na mechaniza 
cji warsztatów w nowoczesne ma 
szyny, wkład pracy robotnika, 
mierzony starymi normami, jest 
niewspółmiernie niski. Dlatego 
rewizję norm stawiają jako pil 
ne zagadnienie, spawacze, np. Wil 
czek, szlifierze, np. Rączka, fre­
zerzy, np. Bogdzin, czy przodow-

Wyniki narady produkcyjnej
w Liceum " " Zagranicznego w Gdyni

Rada Pedagogiczna . wraz z 
delegatami szkolnej organizacjiszkoły zawodowe i kursy przy- „„„ w. „ 

sposobienia przemysłowego, któ Liceum Handlu Zagranicz
re pokryją zapotrzebowanie na 
pracowników przyuczonych.

Część zapotrzebowania na pra­
cowników o wyższych kwalifi­
kacjach pokryje Liceum Budowy 
Okrętów.

Do wykonania planu na tym 
odcinku, jak zaznaczył ob. Król, 
trzeba zmobilizować wszystkie 
czynniki. Dobre wyniki przyno­
si akcja „młodzież buduje o- 
kręty”, która koncentruje się w 
obozie szkoleniowym w Narwi­
ku. Doniosłe znaczenie będą ró­
wnież miały technika i szkoły za 
wodo we dla dorosłych, których 
uruchomienie przewiduje się je­
szcze w tym roku. Ważnym czyn 
nikiem w wykonaniu planu za­
trudnienia na r. 1951 będzie roz 
wiązanie kwestii mieszkaniowej 
dla pracowników, którzy przy­
będą do pracy z głębi kraju.

Problem przyśpieszenia 
remontów

Po wysłuchaniu obu referatów 
zebrani przystąpili do dyskusji 
nad planem na r. 1951. Jako 
pierwszy głos zabrał inż. Nowo­
sielski, który poruszył sprawę 
planowania remontu. Dla dokła 
dniejszego obliczania czasu re­
montu zaproponował on stworze 
nie specjalnych tablic ułatwia­
jących kalkulację. Inż. Nowo­
sielski poruszył następnie spra­
wę ruchu racjonalizatorskiego na 
stoczniach, który nie znajdował 
dotychczas należytego rozwiąza­
nia.

nego w Gdyni odbyła parogo­
dzinną konferencję w związku 
z zagadnieniami wychowawczy­
mi i dydaktycznymi.

Na wstępie dyr. szkoły, ob. 
Pruszyński, zaznajomił zebra-

Zobowiązanie
brygady

traserskiej
Rozwój stoczni rzecznej w 

Szczecinie jest coraz inten­
sywniejszy. Wszyscy robot­
nicy dążą do wykonania pla­
nów produkcji, a nawet jak 
największego ich przekrocze­
nia. Ponieważ ruch barek na 
Odrze stale się wzmaga, roz­
budowa tej stoczni jest prob­
lemem ważnym. W okresie 
planu sześcioletniego ilość 
przeprowadzanych tu remon­
tów musi być znacznie więk­
sza, niż dotychczas.

By umożliwić wykonanie te 
go zadania brygada traserska 
ob. Spalczyńskiego z tejże 
stoczni zobowiązała się stale 
wypracowywać 145 proc. nor 
my. Podjęcie podobnych zo­
bowiązań przez inne brygady 
zapewnia nie tylko zrealizo­
wanie planów, ale nawet ich 
przekroczenie. (CP)

nych z wytycznymi DOSZ-u. 
Zwrócił uwagę na rozszerzone 
kompetencje wychowawców kia 
sowych i wynikające stąd obo­
wiązki.

W realizowaniu swych odpo­
wiedzialnych zadań, wychowaw 
cy znajdą oparcie w klasowych 
kołach ZMP, z którymi mają po­
zostawać w stałej współpracy.

Opiekunka świetlicy szkolnej, 
ob. Buszkdewicz, zreferowała pro 
jekt ogólnego planu wychowaw­
czego, wypracowany przez wy­
braną na uprzednim posiedzeniu 
komisję, składającą się z człon 
ków Rady Pedagogicznej i de­
legata ZMP. Plan został przy­
jęty, a w ramach tego planu zo­
staną na 1. 11. br. opracowane 
szczegółowe plany poszczegól­
nych organizacji i kół szkolnych 
z odnośnym terminarzem.

Dość dużo czasu poświęcono 
dyskusji na temat dyscypliny pra 
cy, tak ze strony grona nauczy­
cielskiego, jak i uczniów. Roz­
ważana była sprawa karności 
młodzieży, wyrobienia w niej so­
cjalistycznego stosunku do pra­
cy i socjalistycznej moralności

Dla otrzymania dokładnej i 
rzetelnej oceny pracy i wartoś­
ci poszczególnych uczniów, na

grono nauczycielskie dokona se­
lekcji przy wysuwaniu i nagra­
dzaniu przodowników pracy.

Zabierali również głos delega­
ci ZMP. Uczennica Rackówna 
zreferowała sprawę dokonanego 
rozdziału książek, oraz uczeń 
Kornowski mówił o staraniach 
ze strony ZMP wzbudzenia 
wśród kolegów poszanowania dla 
sprzętów szkolnych i świeżo od 
remontowanego budynku, o prze 
strzeganiu czystości w klasach, 
na korytarzach i zaofiarował ze 
strony ZMP jak najgorliwszą 
współpracę w tej dziedzinie z 
dyżurującymi profesorami.

W związku z mającą się od­
być konferencją nauczycieli Szkół 
Zaw. z terenu Gdyni, na wnio­
sek ob. Zyskowskiego omówiono 
w grupach poszczególnych spec­
jalności sprawę podręczników i 
programów, by z przemyślanym 
i wspólnie wypracowanym mate 
riałem zabrać głos w dyskusji.

Narada dala ogółowi zebra­
nych wiele cennych wskazówek, 
jakie zadania ciążą na Liceum 
Handlu Zagranicznego w ra­
mach planu 6-letniego i jak je 
należy realizować.

Na przyszłość postanowiono 
na takie narady zapraszać przed

wniosek wicedyrektora ob. Adam|stawicieli Komitetu Rodziciel-
cio, postanowiono zaprowadzić 
zeszyty charakterystyki klasy. 
Każdy wychowawca i wykładów 
ca będzie przy nazwisku po­
szczególnego ucznia notował u 
wagi, charakteryzując danego ucz 
nia tak ze strony dodatniej, jak 
i ujemnej. Takie uwagi ułatwią 
wychowawcom wszechstronne po 
znanie swojej klasy, a następnie 
kolektywna ocena uczniów przez

nicy ZMP-owcy, jak Antoni Pła­
za. Konkretnie większość załóg 
wytwórni Zakładów Mechanicz­
nych wypowiada się za podnie­
sieniem obecnych norm o 15 pro 
cent.

Podobny stosunek do zagadnie 
nia rewizji norm produkcyjnych 
występuje również u robotników 
Warmińskiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych, popularnie zwanej 
„Blaszanką”. Robotnicy „Bla- 
szanki” z przodownikami pracy, 
jak np. Wojciech Lis, Władysław 
Rescha, Jan Kwietniewski wypo­
wiadają się również za podwyższę 
niem norm o 15 proc. twierdząc, 
że dotychczasowe normy wpły­
wają hamująco na proces pro­
dukcyjny zakładu.

Warmińska Fabryka Wyrobów 
Metalowych jest jednym z za­
kładów typu metalowego, w któ 
rym poważny udział w produk­
cji przypadł również kobietom. 
Wiele z nich, jak spawaczka 
Władysława Panek, wykazują 
się poważną -wydajnością pracy 
i zaliczone są do przodujących 
pracowników. Hasło rewizji 
norm znalazło żywe zrozumienie 
również wśród tych kobiet. Na 
jednym z ostatnich zebrań Ligi 
Kobiet postawiły one żądanie 
podniesienia norm.

Duże zakłady przemysłowe El­
bląga stoją w szeregu tych za­
kładów krajowych, które pragną 
uregulować nienormalny, stan na 
odcinku norm. Dają one tym wy 
raz troski o dalszy rozwój pro­
dukcji i realizację planu 6-let­
niego. (Leo)

Zimowy
rozkład rejsów 

żeglugi Przybrzeżnej
Z dniem 25 bm. s-s „Barbara”, 

utrzymująca komunikację na li­
nii Gdynia - Hel, kursować bę­
dzie według rozkładu zimowego. 
Odjazd z Gdyni następować bę­
dzie o godz. 6.30 i 15.15, odjazd 
z Helu o godz. 8.00 i 17.00.

Ponadto na linii tej przewidu­
je się dodatkowy (w miarę po­
trzeby ogranizowany) rejs towa­
rowo - pasażerski, Odjazd z 
Gdyni następować będzie o 
godz. 9.30, odjazd z Helu o godz. 
12.15.

Z dniem 1 listopada zostaną 
zlikwidowane przystanie przy 
Zielonej Bramie w Gdańsku i 
przy Kapitanacie Portu (Nowy

hcucA mir
PRZY UJŚCIU WISŁY
ukazały się
DUŻE ILOŚCI CERTY

Na wodach przybrzeżnych w 
okolicach ujścia Wisły ostatnio 
większe ilości certy. Rybacy o- 
kolicznych osiedlj uzyskują dob 
re wynikli połowów, które umoż 
liwią im w niedługim czasie wy 
konać roczne plany.

TRYMERZY AWANSOWALI 
NA KONTROLERÓW 

W tych dniach w Basenie Gor 
niczym portu szczecińskiego 17 
dotychczasowych trymerów w 
drodze awansu społecznego obję
ło funkcję kontrolerów nabrzeży czoiiycb 'robotników i>ortowych, I i wasonóS;. Pracowitości, i dob- 

spełniających role instruktorów.1 rvm zmysłem organizacji »racy

właściwą głębokość w części Ba 
senu Rybackiego.

PRZYGOTOWANIA 
DO POŁOWÓW ŁOSOSIA 
NA ZACHODNIM WYBRZEŻU

Rybacy Zachodniego Wybrzeża 
dotychczas prawie zupełnie nie 
przeprowadzali połowów łososia 
i nie byli przeszkoleni. Połowy 
łososia przeprowadzano tylko 
sporadycznie i dawały one mini­
malne wyniki.

W roku bieżącym po raz 
pierwszy przystępuje się do pla­
nowej organizacji połowów tej 
ryby. W akcji wezmą udział 
wszystkie kutry i łodzie motoi’o- 

prac pogłębiono wejście do por-j we, mające potrzebne ku temu 
tu kołobrzeskiego, oraz uzyskano! warunki.

wyróżniają się szczególnie Jan 
Mania, Stanisław Ciok i Czes­
ław Żelazkowski.

W wyniku realizacji ich pomy 
słów z zakresu organizacji kon­
troli, przeładunek węgla na tym 
odcinku został znacznie zwięk­
szony.

POGŁĘBIONO WEJŚCIE 
DO PORTU W KOŁOBRZEGU

Załoga pogłębiarki, pracująca 
w porcie kołobrzeskim, powzięła 
i wykonała już zobowiązania, pod 
jęte w związku z- rocznicą Rewo 
lucji Październikowej.

W wyniku tych dodatkowych

skiego i Komitetu Opiekuńczego. Port).

Kto zdobędzie 
proporzec przodownika ?

Współzawodnictwo wśród za­
łóg trawlerów rybackich dzieli 
się na inne etapy, niż wśród za-

Konferencja 
z czytelnikami

„Techniki Morza 
i Wybrzeża“

Redakcja „Techniki Morza i 
Wybrzeża”, pragnąc przyczynić 
się do popularyzacji wiedzy te­
chnicznej w społeczeństwie Wy­
brzeża, zwołuje na dzień 26 bm. 
o godz. 17 pierwszą konferencję 
z czytelnikami.

Spotkanie odbędzie się w gma 
chu głównym Politechniki Gdań 
skiej — Wrzeszcz, ul. Narutowi­
cza, pokój nr 167, I piętro.

Inicjatywa ta zasługuje na 
szczególne uznanie, będzie to pier 
wszą tego rodzaju imprezą, u- 
rządzaną przez redakcję mor­
skiego czasopisma fachowego.

łóg kutrowych i pracowników lą­
dowych. Ze względu na sezony 
połowów białej ryby i śledzia — 
dwa są etapy współzawodnictwa 
trawlerów rybackich.

Obecnie załogi kilkunastu traw 
lerów „Dalmoru“, łowiąc śledzie 
na Morzu Północnym, walczą o 
proporczyk przodownika. Dotąd 
wysunęły się na czoło 3 trawle­
ry, osiągając najwięcej punktów 
nie tylko za ilość złowionej ry­
by, ale i za oszczędność paliwa, 
konserwacje sprzętu itd. Są to 
trawlery: „Jupiter“, „Ławica“ i 
„Saturn“. Oczywiście jakie będą 
ostateczne rezultaty nie wiado­
mo, sezon śledzia potrwa jeszcze 
dwa miesiące, wszystkie więc 
trawlery mają szanse.

Wkrótce, po zatwierdzeniu 
przez Gł. Kom. Współzawodni­
ctwa, zostaną ogłoszone wyniki 
współzawodnictwa załóg kutro­
wych i pracowników lądowych 
„Arki“ i „Dalmoru“. W najbliż­
szych więc dniach dowiemy się 
o nowych przodownikach pracy 
w rybołówstwie morskim, (m)

1
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Dzień konkretnie załatwionych
Jak pracuje Oddział , Lokalowej

spraw
w Gdyni

Kolejka przed Oddziałem Go spodarki Lokalowej w Prezy­
dium MRN w Gdyni jest — jak zwykle — djuga. Czekający są 
— jak zwykle zniecierpliwieni i zdenerwowani.

Wchodząc do gibinetu kierownika Oddziału Gospodarki Lo­
kalowej ob. Grzywacza, postanawiamy przyjrzeć się działalności 
tej instytucji od strony konkretnego załatwiania klientów.

Zajmując skromnie miejsce w 
kącie gabinetu, wyjmujemy no­
tatnik:

Właśnie ob. Kassowa, żona pra 
cownika Podwodnego Przedsię­
biorstwa Budowlanego opowiada
0 ciasnocie, panuJaeej w jej 
szczupłym mieszkanku przy ' ul. 
Bosmańskiej 126. W niedużym 
pokoiku i kuchni mieści się 7 
osób, w tym 3 osoby pracujące
1 troje dzieci. Ob K. chciałaby 
otrzymać mieszkanie w świeżo 
wyremontowanym domu przy ul. 
Tkackiej 14. Niestety, wykaz, 
jaki leży przed ob. Grzywaczem, 
wyraźnie wskazuje, że wszyst­
kie mieszkania w tym domu zos 
taly już przydzielone.

Komu przydzielono 
mieszkania

ne, ale wielu ludzi wegetuje w 
jeszcze gorszych warunkach.

— Co więc mam zrobić, aby 
się dostać na listę B? — pyta pe 
tentka,

— Każda osoba — odpowiada 
ob. Grzywacz, — która dostar­
czy dwu adresów opróżniających 
się, lub już wolnych mieszkań, 
zostaje automatycznie przeniesio 
na na listę Br przy czym ma pra 
wo starać się o przydział drugie 
go wskazanego mieszkania.

odpowiednim skierowaniem idzie 
do Zw. Zaw. Dozorców uzgod­
nić tę sprawę.

Kierownik Oddziału Gospodar 
ki Lokalowej, wyliczając nazwi­
sko po nazwisku tłumaczy pe­
tentce, dlaczego mieszkania w do 
mu przy ul. Tkackiej zostały 
przydzielone tym, a nie innym 
osobom.

Są to wszystko mieszkańcy na 
wpół przegniłych baraków, do­
mów przeznaczonych na rozbiór 
kę, — ludzie, których nadcho­
dząca zima zastałaby bez dachu 
nad głową.

Poza tym ob. Karowa złożyła 
wniosek dopiero w czerwcu br., 
nie dopełniając warunków, obo­
wiązujących każdego wnioskoda 
wcę, do przeniesienia go na li 
stę B, która jest załatwiana w 
pierwszej kolejności.

I zauważywszy, że ob. Kasso 
wa nie orientuje się „o co cho­
dzi", ob. Grzywacz wyjaśnia 
cierpliwie:
Uzasadniona odmowa

— Na liście A znajdują się lu 
dzie, mieszkający w znośnych 
warunkach i mogący poczekać 
jeszcze na przekwaterowanie. Na 
liście C umieszczamy natomiast 
tych wszystkich, którzy od 1945 
r. mieszkają w naszym mieście ' 
•zęsto przez niedopatrzenie nie 

postarali się o otrzymanie przy­
działu na zajmowane mieszkanie. 
Wreszcie na listę B dostaje się 
ten wnioskodawca, któremu na­
leży przydzielić mieszkanie w 
pierwszej kolejności z powodu 
bardzo ciężkich warunków, w 
jakich mieszka. W myśl 
powyższych założeń, oby w.

• Kassowa została tak, jak wiele 
innych osób, wpisana na listę A. 
Mieszkanie ma wprawdzie cias-

Kto natychmiast 
otrzymuje przydziały
Że słowa ob. Grzywacza nie 

są czczym frazesem, świadczy o 
tym załatwienie drugiej petent­
ki, ob. Witczakowej, pracownicy 
drukarni „Czytelnika".

— Mieszkam w ciasnocie wraz 
z czteroosobową rodziną przy ul. 
Nowogrodzkiej 37, na poddaszu 
— mówi ob. Witezakowa. — Zna­
lazłam sobie na tej samej uli­
cy pod nr 48 wygodniejsze mie­
szkanie, którego dotychczasowy 
właściciel przenosi się do włas­
nego, świeżo wybudowanego dom 
ku. A oto kartka, że jestem i 
wpisana na listę B — dodaje 
rzeczowo, pokazując odpowiedni 
dowód.

Kierownik Grzywacz szybko 
sprawdza kartę mieszkania, o 
które stara się ob. Witezakowa i 
zobaczywszy, że nie ma innych 
reflektantów — z miejsca przy­
dziela je petentce.

— Nie mogę już mieszkać dłu 
żej w tych warunkach, z wodą 
cieknącą do mieszkania i stoją­
cą kałużami na cementowej po­
dłodze — mówi rozżalony praco 
wnik Centrali Rybnej Stępniew­
ski, zamieszkujący jedną izdeb­
kę w baraku przy ul. Sieradz­
kiej 8.

Ob. Grzywacz kiwa ze zrozu­
mieniem głową. Zna tę sprawę. 
Prawdziwość słów ob. Stępniew­
skiego stwierdziła już komisja. 
Dlatego też petent otrzymuje 
natychmiast przydział na jedno­
pokojowe mieszkanie z kuchnią 
w murowanym, piętrowym do­
mu przy ul. Łyskowskiego 7 

— Możecie się tam zaraz wpro 
wadzać — uśmiecha się ob. Grzy 
wacz, żegnając uszczęśliwionego 
przydziałem Stępniewskiego

Pokoje
dia studentów

Widzimy jeszcze radość ob. Le 
okadi Grochowskiej, pracownicy 
domowej, która znalazła się bez 
dachu nad głową na skutek wy 
jazdu z Wybrzeża jej pracodaw­
cy i której urząd lokalowy przy 
dzielił wygodny pokoik na Le- 
szczynkach pod nr 12.

Wysłuchujemy kategorycznej 
decyzji wyeksmitowania kilku ro 
dżin, które wprowadziły się no­
cą na własną rękę do opróżnio­
nych niespodziewanie lokali.

Dowiadujemy się, że tylko wła 
| ścieiel dostatecznie zagęszczone­
go lokalu ma prawo do przyję­
cia sublokatora, bez porozumie­
nia się z Urzędem Lokalowym:

pokojów służbowych poniżej 7 
m kw. powierzchni, lub służbówek 
bez okna i pieca nie bierze się 
pod uwagę przy obliczaniu za­
gęszczenia. Studentom, zamel­
dowanym nawet na pobyt cza­
sowy, w myśl nowego dekretu 
przysługuje prawo do osobnego 
pokoju.

Pozytywny rezultat
Na sześciu petentów — pięciu 

otrzymało konkretny przydział. 
Szósty petent otrzymał uzasad­
nioną odmow?, bez żadnych 
mglistych obietnic i szczegółowe 
informacje co do warunków, na 
jakich może otrzymać przydział 
mieszkania. A trudno przypusz 
czać, że gdyński Oddział Gospo­
darki Lokalowej czekał specjal­
nie z przydziałami na przedsta­
wiciela prasy, tym bardziej, że 
nasza wizyta była zupełnie nie­
spodziewana. (bd)

MSGAWKS
WuścSyowa
„Sweifo“99<*ągrena

Na przystanku autobusowym 
we Wrzeszczu przy ul. Barlic- 
kiego długa kolejka czekających. 
Oczekiwanie przedłuża się, z ra­
dością więc wszyscy witają nad­
jeżdżającą „Syrenę

__ pospieszny, czy co?
A. P.

fcfgsterlesł 
„poiopo weg*

pół

W drogerii MHD przy Wałach 
Jagiellońskich w Gdańsku usl^ 
wiono koło drzwi kilka pustych 
skrzynek drewnianych. Nad 
skrzynkami znajdował się napis:
Materiał przeciwpożarowy .
Ostatnio spostrzegłem, ze napis 

został skorygowany. Ktoś dow­
cipny czerwonym ołówkiem skrę 
Ś1U „przeciw“ tak, że obecnie na­
pis głosi: „Materiał pożarowy .

Racja. Suche skrzynki z wió­
rami nie zastąpią gaśnicy prze­
ciwpożarowej. (pax)

— O, taka kolubryna 
Gdańska zabierze!

Niestety, „kolubryna“ nikogo 
nie zabrała. Wyjąc syreną, na 
„gazie“ wzięła zakręt i...

...Zaskoczenie oczekujących zo­
stało rozładowane uwagą z lekka 
„zawianego“ obywatela:

W Gdańsku nie będzie analfabetów
W związku z Tygodniem Wal­

ka z Analfabetyzmem społeczeń­
stwo Gdańska przystąpiło do ak 
cji, mającej na celu ostateczne 
zlikwidowanie analfabetyzmu. 
Już od miesiąca przeprowadza­
na jest rejestracja pozostałych

Biblioteka Instytutu 
Bałtyckiego

Czytelnia Biblioteki Instytutu Bał­
tyckiego (Gdańsk, Elżbietańska 3) 
czynna jest codziennie w godz. 9—15, 
a w soboty od 9 do 14.

Zwrócić wózki 
do śmieci

-rezydium Miejskiej Rady Naro- 
*j w Gdańsku zwraca się do in- 

. - .cji i osób prywatnych o zwrot 
wózków do śmieci. Wózki te, stano- 

:'ot własność m. Gdańska, winny 
być zwrócone do ZOM do dnia 30 
bn. (n)

Lokal z dozorcostwem
Następnym z kolei jest pracow 

nik ZPGG ob. SzumUas, który 
przedstawia dowody, że jest wp1 
sany na listę B:

— Dostarczyłem już 5 adre- 
— mówi — właśnie tyle, 

ile osób liczy moja rodzina. Te­
raz z kolei chciałbym się dowie­
dzieć, czy znajdzie się dla mnie 
dwupokojowe mieszkanie?

Ob. Grzywacz zastanawia się 
przez dłuższą chwilę:
_ Jest... — mówi z namysłem

_dwupokojowe wolne mieszka­
nie przy ul. Piotra Skargi 9, 
ale z obowiązkiem objęcia do­
zorcostwa w tej kamienicy.

Ob. Szumilas decyduje się szyb
ko: .

— Dozorczynią może byc mo­
ja żona! — mówi i za chwUę z

Gdańscy junacy SP 
donoszą 

z Częstochowy:
Otrzymaliśmy z Często­

chowy znamienny, świad­
czący o duchu naszej mło­

dzieży list, który zamiesz­
czamy poniżej:

„My, junacy z 40 brygady 
„SP” z III turnusu, donosi­
my naszym rodzinom i całe­
mu społeczeństwu województ 
wa gdańskiego, że pain pro­
dukcyjny został przez nas 
wykonany przed terminem 
w dniu 13 bm„ t. j. na sie­
demnaście dni przed datą u- 
kończenia turnusu.

Z dumą donosimy Wam, 
że zaoszczędziliśmy dla nasze 
go państwa 7.800.750 zł. Przy 
rzekamy równocześnie, że nie 
poprzestaniemy na wykonaniu 
planu i będziemy starali się 
wykonać nasz plan brygado­
wy w I35°/o, by uzyskać dal­
sze milionowe oszczędności. 
Donosimy Wam zarazem, że 
obowiązek, jaki na nas nało­
żyło społeczeństwo gdańskie, 
spełniliśmy należycie. Po­
zdrawiamy nasze rodziny i 
wszystkich obywateli woje­
wództwa gdańskiego”.

Trzeba wprowadzić automaty
Brak bilonu metalowego 

pociągnął za sobą zniknięcie z 
naszego życia wszelkiego ro­
dzaju automatów biletowych, 
czekoladowych, znaczkowych 
i telefonicznych. Ponieważ te 
lefon jest dziś bardzo wielu 
obywatelom potrzebny co naj 
mniej raz w ciągu dnia, nie 
każdy zaś ma telefon w do­
mu, — trzeba korzystać z pu 
blicznych rozmównic na pocz 
cle.

I tu powstają komplikacje: 
dla zamówienia rozmowy 
trzeba stanąć w kolejce, po­
tem również w kolejce — 
stanąć przed oblężoną roz­
mównicą. Poczta —- trzeba to 
podkreślić — poszła klientom 
na rękę i pięknym gestem u- 
tworzyia t. zw. rozmównice 
uczciwości. Polegają one na 
tym, że klient, przez nikogo 
nie kontrolowany i bez za­
mówienia rozmowy, po sko­
rzystaniu z aparatu wrzuca 
do skrzyneczki należność. Nie 
stety, pisaliśmy już o rosną­
cych mankach kasowych w 
tego rodzaju rozmównicach, 
wielu bowiem jest jeszcze lu­

dzi, którzy chcą korzystać z 
telefonu za darmo.

Warszawiacy, to ludzie 
przedsiębiorczy i pomysłowi 
i _ jak powszechnie wiado­
mo __ dość rozmowni, a w ko 
lejkach lubią stać tylko na 
przystankach autobusowych. 
Znaleźli więc prosty i skutecz 
ny sposób na uruchomienie 
automatów telefonicznych za­
legających bezużytecznie w 
pocztowych magazynach.

Warszawska poczta wydala 
specjalne metalowe żetony, 
które po wrzuceniu do auto­
matu telefonicznego urucha­
miają aparat. Żetony te moż­
na w dowolnych ilościach na­
bywać w okienkach poczto­
wych i nosić przy sobie „na 
zapas”.

Może by gdańska Dyrekcja 
P. i T. zainteresowała się 
„wynalazkiem” poczty war­
szawskiej i idąc za jej przy­
kładem — uruchomiła w naj­
ruchliwszych punktach trój­
miasta automaty telefoniczne.

Wraz z bardziej „gadatli­
wymi” obywatelami czekamy 
na odpowiedź i — realizację.

(kam)

jeszcze analfabetów, dokonywa­
na przez dzielnicowe komisje 
przy współudziale PZPR, ZMP, 
ORZZ, Rad Zakładowych oraz 
Ligi Kobiet.

Zgodnie ' z postanowieniami 
Społecznej Komisji, prace w Ty 
gódniu Walki z Analfabetyz­
mem obejmują: mobilizację spo­
łeczeństwa przy pomocy organi­
zowania uroczystych posiedzeń 
przy współudziale najszerszych 
mas i absolwentów kursów, prze 
prowadzenie kontroli dotychcza­
sowej rejestracji dla ujawnienia 
analfabetów, niezarejestrowa- 
nych w dwóch poprzednich reje 
stracjach oraz organizację kur­
sów i zespołów początkowego 
nauczania.

W Tygodniu Walki z Analfa­
betyzmem we wszystkich dziel­
nicach trójmiasta odbędą się u- 
roczyste posiedzenia komisji, 
zapoznające społeczeństwo z prze 
biegiem akcji i planem pracy 
na przyszłość.

W dzielnicy Wrzeszcz - Połu­
dnie posiedzenie komisji odbę 
dzie się dnia 26 bm. w szkole 
Nr 15, gd^ie nastąpi też rozda­
nie dyplomów absolwentom kur 
su, a w dniu 28 bm. zostanie o- 
itwarty nowy kurs.

W Nowym Porcie posiedzenie 
odbędzie się dnia 29 bm. w szko 
le Nr 32. Ze względu na duży 
obszar tej dzielnicy, która obej­
muje Brzeźno i Letniewo oraz 
specyficzne warunki pracy ko­
misji, która napotyka na trud­
ności, spowodowane ciągłą płyn 
nością elementu uczęszczające­
go na kursy, zebranie to będzie 
miało charakter masow-y- Kon­
trolną rejestrację analfabetów w 
tej dzielnicy przeprowadzi nau­
czycielstwo. W Tygodniu zosta­
ną otwarte trzy nowe kursy wT 
szkołach Nr 22, 20 i 32.

W Gdańsku - śródmieściu u-
roczyste posiedzenie komisji od­
będzie się dnia 28 bm. w szko­
le Nr 1. Nowy kurs zostanie o- 
twarty w szkole Nr 7 w dniu 26 
bm. Komisja tej dzielnicy rozda 
przodującym kursistom 20 bile­
tów na przedstawienie opery 
„Eugeniusz Oniegin” i 20 — na 
przedstawienie w Cyrku Nr 7.

W dzielnicy Siedlice zebranie 
odbędzie się 25 bm. w sżkole 
Nr 12.

Złote
małżonków
Aleksander i Waleria Bloch, za 

mieszkali w Nowym Porcie przy 
ul. Wyzwolenia 21 m. 2, obcho­
dzili w dniu 20 bm. pięćdziesię­
ciolecie pożycia małżeńskiego. 
Prezydium MRN w Gdańsku zło­
żyło jubilatom życzenia z okazji 
ich uroczystości rodzinnej, (n)

Wojewódzka Społeczna Komi­
sja do Walki z Analfabetyzmem 
apeluje do społeczeństwa, aby 
w zrozumieniu ważności zagad­
nienia współpracowało z komi­
tetami przez wyszukiwanie i

w Słupsku
Wysokie zwycięstwo 12:4 od­

nieśli pięściarze słupskiej „Gwar 
dii” nad „Spójnią” z Wejhero­
wa. Wynik ten krzywdzi gości, 
gdyż Żurawica (Gw.) nie zasłuż} 
nie tylko na, zwycięstwo r u 
Dampcem I (U), ßle nawet 
remis.

Wyniki techniczne (na I * : fe" 
spodarze): Rozpierski zmuś,; do 
poddania się w 3 r. . Bloka. 
Schmidt wypunktował Gieimskieleuinil pi/iCZi -

ujawnianie analfabetów, werbo- j g0> Czarnecki wygrał z Kleinem 
mani« n«óh do indvwidualnego ^ Zakrzewski uległ Masce. Szu»*

wygrał z. Gnieehem, Żurawiczowi
wanie osób do indywidualnego 
nauczania, dostarczanie pomocy 
naukowych, oraz zgłaszanie osób 
na opiekunów kursów. We wszy 
stkich sprawach należy się zwra 
cać do komitetów dzielnicowych 
oraz Inspektoratu Oświaty Do­
rosłych w Gdańsku. (zd)

przyznano niesłusznie zwycięst­
wo nad Dampcem I. Kulpa zosta 
zdyskwalifikowany w II r, w 
walce z Grzenkowiezem. Macie 
szonek zmusił do poddania s:ę w 
II starciu Dampca II. (dl)

Plan rozpowszechnienia prasy ZSP IT 
zostanie przekroczony

W ciągu jednego dnia 
gdyński PDT 

poszerzył swoje pomieszczenia

W ramach przygotowań do1 
Miesiąca Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej odbyła się w świetlicy 
Stoczni Rybackiej w Gdyni od­
prawa przewodniczących kół T. P. 
P. R. i zakładowych kolporterów 
prasy. Odprawa, mająca charak­
ter narady wytwórczej, miała na 
celu opracowanie planu rozpow­
szechnienia prasy radzieckiej na 
terenie zakładów pracy w Gdyni.

Zebraniu przewodniczył z ra­
mienia Komitteu Miejskiego PZ 
PR ob. Wasner. Referat o znacze­
niu prasy radzieckiej wygłosił ob. 
Kosiński.

O szczegółach technicznych wy 
konania planu mówił inspektor 
P. P. K. „Ruch“ — ob. Kopeć, 
zapoznając zebranych z wysoko­
ścią planu w poszczególnych za­
kładach pracy.

W dyskusji zabierali głos m. in. 
przedstawiciele Stoczni Gdyń­

skiej, „Arki“ i Stoczni Rybac­
kiej, domagając się podniesienia 
planu o 350 proc. Po przedy-Jcu- 
towaniu i przyjęciu planu prenu­
meraty pism radzieckich na rok 
1951, 25 zakładów pracy zobo­
wiązało się wykonać plan tego­
roczny do dnia 25 bm. (n)

Jeszcze w sobotę okna sklepo­
we na zbiegu ulic Jana z Kolna i 
Portowej w Gdyni świadczyły o od­
bywającym się tam remoncie, a już 
w niedzielę rano grupy przechod­
niów stawały z zaciekawieniem 
przed pięciu wspaniałymi wystawa 
mi ze szkłem, porcelaną i artyku­
łami gospodarstwa domowego, este 
tycznie powiązanymi z treścią ma­
kiet Planu 6-letniego.

Już w poniedziałkowe rano do 
nowych działów gdyńskiego PDT 
zaczęły napływać liczne rzesze ku­
pujących. Obsługa uwijała się, jak 
w ukropie, żeby podołać licznym 
zapotrzebowaniom na miednice, 
wiadra, wanienki, części rowerowe 
i wyżymaczki.

Najwięksce jednak powodzenie 
mają wózki dziecinne. Poszło ich 
w ciągu kilku zaledwie godzin — 
około 15 sztuk. Nie na tym jed­
nak polega rekord PDT!

Prawdziwym bowiem rekordem 
jest fakt, że od godziny 14 w sobo 
tę do godz. 5 rano w niedzielę, 
w ramach podjętych zobowiązań 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej, pracownicy P.

T. przenieśli całkowicie dwa 
działy z głównego budynku do 
świeżo wyremontowanego lokalu, 
całkowicie urządzili stoiska i udeko 
rowali wszystkie wystawy.

— Trudno określić, kto przodo­
wał w tej akcji — uśmiecha się w 
odpowiedzi na nasze zapytanie kie 
równik PDT ob. ■Wilczyński — bo 
równie gorliwie przykładali się do 
niej ob. Sobisz, Wiśniewski, San- 
doch czy Handke, jak i pracownik 
fizyczny ob. Derlagą. Również wie­
le roboty miał nasz dekorator ob. 
Jakusz, jak i pamiętający o każ­
dym drobiazetu kierownik Toma­

szewski. A przecież to jeszcze nie 
koniec! . ,

— Przeniesienie działu szklą » 
porcelany oraz działu gospodarst­
wa domowego do nowego budynku 
stawia przed gdyńskim PDI zagad­
nienie reorganizacji szeregu in­
nych działów w głównym gmachu. 
18 działów trzeba przenieść z jed­
nego miejsca na drugie. Zajmie to 
naszym pracownikom wszystkie go 
dżiny wieczorne w bieżącym tygo­
dniu, ale zobowiązanie zostanie 
wykonane w 100 proc., a miesz­
kańcy Gdyni będą obsłużeni naj­
sprawniej i najwygodniej! — koń­
czy dyr. Wilczyński. (bd)

Nie sprzedaje się 
spekulantom

SŁUPSK (zs). W redakcji na 
szej ob. Helena Kuna złożyła 
skargę, że w Centrali Tekstyl­
nej odmówiono jej sprzedaży ma 
teriałów. Po sprawdzeniu u kie 
rownictwa tego sklepu okazało 
się, że ob. Kuna zbyt często ku­
puje towar w tym sklepie, a kie 
równik sklepu ma prawo odmó­
wić sprzedaży osobie, która za­
opatruje się w materiały ponad 
potrzeby własne.

Filmy o światowej sławie
ujrzymy na festiwalu w listopadzie

W związku ze zbliżającym się i się“, 
listopadowym festiwalem filmów Azji' 
radzieckich, dyrekcja okręgowa 
Filmu Polskiego przystąpiła do 
akcji udostępniania masom pra­
cującym Wybrzeża szeregu naj­
lepszych filmów radzieckich, wie 
lokrotnie nagradzanych na festi­
walach zagranicznych.

Z filmów radzieckich, które bę­
dą wyświetlane w trójmieście w 
okresie trwania festiwalu ujrzy­
my: „Upadek Berlina“, „Wesoły 

jarmark“, „Bitwa Stalingradz- 
ka“, „Pancernik Potiomkin“, „O- 
powieść leśna“, „Młodość świa­
ta", „Antoni Iwanowiei gniewa

„W piaskach środkowej 
„Śmiali ludzie“, „Trze- 

‘ i „Dzieje jednego wyna-wiczki 
lazku“

Dla lepszej organizacji zostaną 
wprowadzone abonamenty 16 i 
32-biletowe w cenie 30 zł za je­
den bilet. Ponadto w sprzedaży 
będą bilety zbiorowe dla zakła­
dów pracy.

Przedsprzedaż biletów będzie 
się odbywała na trzy dni przed

TEATRY
TEATR WIELKI -- GDANSK:

Przedstawienie operowe P. F. B- 
godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA: 
„Wassa Zelaznowa“ — godz 

19,30.
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

„Barberyna“ — god ’9.^0.
REPERTUAR KIN

GDYNIA — Warszawa — „Parada 
natrętów“, prod, franc., dozw. 
od lat 12, godz. 16, 18 i 20. 

GDYNIA — Atlantic — „Pieśń pre­
rii“, prod, czeskiej, dozw. od 
lat 7, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — Goplana — nieczynne 
z powodu remontu.

GDYNIA — Fala — „Młodzi maryna­
rze“ — od lat 12, godz. 18 i 20. 

CHYLONIA — Promień — „Pieśń 
Abaja" od lat 14 — prod, radź., .
godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne 
SOPOT — Polonia — „Orzeł Kauka­

zu“ część II, dozw. od lat 12 — 
godz. 16, 18 i 20.

OLIWA — Polonia — nieczynne 
WRZESZCZ — ZMP-owiec (dawnie i 

Capitol) „Jan Rohacz z nubc‘ , 
dozw. od lat 14, godz. 16, 18 i 20. 

WRZESZCZ — Bajka—„Milczenie jes* 
złotem“ prod, franc, od 1. 18 — 
godz. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ — „Przyjaźń“ — Okrcg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy l piątki godz. 18 i 20, film 
pt. „Bogaty pion“.

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA — tel. 10-00 — Skwci Kos- 

ciuszki ii,,
GDANSK - tel. 410-00 — Grunwaldz-

&ci 2-
SOPOT — telefon 524-00, ulica Gene­

ralissimusa Stałina 778.
DYŻURY AUTEK

od dnia 21. 10. do 28. 10. 
GDYNIA: Apteka Centralna, Plac

Kaszubski 10.
GDANSK: Apteka Kaszubska, Al.

Rokossowskiego 35.
SOPOT: Apteka Społeczna Nr

ul. Stalina 791.
WRZESZCZ: Apteka Bałtycka, ul.

Grunwaldzka 36.
WYSTAWY

Wystawa akwarel „Praca w porcie 
rybackim" Marii Wlazłowskiej otwar­
ta w Salonie Sztuki w Gdyni, przy 
ul 3 Maja 27.

Wystawa szkiców portretowych Ma 
rii Wlazłowskiej otwarta w kawiarni 
„Arabia“ w Gdyni, przy ul. Święto­
jańskiej 34

ZEBRANIA
W środę, dnia 25 bm o godz. 19 

w małej sali wykładowe! zakładu fi­
zyki Politechniki Gdańskiej odbędzie 
się zwyczajne walne zebranie oddzia 

jłu gdańskiego Polskiego Towar/.y-wyświetlaniem danego filmu w
" ! iU gtuuiorvicfevj i * w » ' — - - . ■

godz. 10 — 14. Do przedsprzedaży jstwa Fizycznego. Ze względu na wy- 
, , , .. . Jborczy charakter zebrania, upras~abędą wprowadzone bilety normal się 0 najliczniejsze przybycie.

ne i ulgowe na I i II miejsca. (Referat naukowy wygłosi prof, dr 
i Arkadiusz Piekara Pt. „M^^hanizru

<ld) tarcia“. <n)

/ -■
i
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DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 293) 2$

Amatorski ruch kulturalny 
wymaga właściwej opieki i.

Rozwoj kultury artystycznej w naszym kraju jest uwarunko­
wany żywotną działalnością nie tylko zawodowych placówek artysty 
cznych w wielkich ośrodkach miejskich, ale przede wszystkim pozy­
tywną pracą jak najliczniejszych zespołów amatorskich, rozsianych po 
wsiach, miastach i miasteczkach. Dobry teatr amatorski, chór, kape- 
a ludowa, zespół instrumentalny — to są czynniki, które decydują 

o kulturalnym obliczu środowiska i rozwijają jego wrażliwość na 
wszystkie przejawy estetyczne.

Notatka o zupełnym zaniku ama- dej okazji, aktualnego repertuaru 
torskiego ruchu kulturalnego w jej i na każde zawołanie, a nie daje 
dnym z miast powiatowych woj. Mm rIp m rv) i i wn ć /M i-,-,?- ranurłuar fon 
gdańskiego, zamieszczona w pierw­
szych dniach września w „Dzienni­
ku Bałtyckim’', spowodowała, że 
postanowiłem to zjawisko zbadać 
dokładnie na miejscu, przyczyny 
zahamowania wyciągnąć na światło 
dzienne i znaleźć środki zaradcze.

Co mówią w terenie
Wielkie przemiany społeczne — 

które przekształciły oblicze nasze­
go kraju sprawiły, że artystyczna 
praca amatorska może się pomyśl­
nie rozwijać tylko w oparciu o za­
kłady pracy, związki zawodowe i 
świetlice. Tymczasem, jak mnie in­
formuje w terenie mój rozmówca 
— „życie świetlicowe przy tutej­
szych zakładach pracy (poza wy­
kładami czy pogadankami społe­
czno - polityczno - zawodowymi) 
nie istnieje. Wypływa to z braku 
szczerego zainteresowania sprawa­
mi kultury artystycznej ze strony 
dyrekcji zakładów pracy i rad za­
kładowych. Ludzie, którzy mieliby 
chęć i umiejętność prowadzenia, 
względnie zorganizowania ruchu 
amatorskiego, należą przeważnie do 
aktywu społecznego, toteż nie po­
zostaje im wiele czasu na prowa­
dzenie prac kulturalno - oświa­
towych, co z miejsca rozbija każ­
dą zapoczątkowaną robotę.

Trzeba dodać, że praca spo­
łeczna w takich dziedzinach — 
jak zespół teatralny, chóralny, 
muzyczny, sportowy itp., czę­
stokroć nie bywa przez miej­
scowe czynniki zaliczane do 
prac społecznych. Traktuje się 
ją jako rozrywkę uprawiające­
go tego rodzaju zajęcia. Sytu­
acja zmienia się dopiero wte­
dy, gdy przyjdzie potrzeba zor­
ganizowania jakiejś akademii, 
uroczystości itp. Wtedy zaczy­
na się dopiero poszukiwanie ze­
społów, lecz gdy uroczystość się 
odbędzie — znów zapomina się 
o ich pożytecznej pracy.

Mniei wymagań - 
więcej pomocy

Od niektórych zespołów wymaga 
się koniecznie występów przy każ

im się możliwości, by repertuar ten 
mogły systematycznie uzupełniać. 
Ten nadmiar wymagań od zespo­
łów bywa też przyczyną wstrzy­
mywania się ludzi od angażowa­
nia się d > prac artystycznych. Do­
bry referent kultury i sztuki w P. 
R. N., w M. R. N. lub P. R. Z. Z. 
mógłby bardzo wiele dopomóc w 
przezwyciężaniu tych trudności. — 
Wszystkie poczynania artystyczne 
w znacznym stopniu paraliżuje 
brak dostatecznego oparcia finan­
sowego.

W jednym z naszych miasteczek 
np. orkiestra dęta składała się z 
ludzi pracy. Toteż nuty, instrumen 
ty, umundurowanie zakupywano je 
dynie z zarobków za występy. Or­
kiestrę angażowano b. chętnie, na­
tomiast z opłatą za występy było 
znacznie gorzej.

Były też trudności w zdobywa­
niu repertuaru i instrumentowaniu 
go. Wszystko to spowodowało, że 
zespół rozwiązał się, a instrumenty 
zakupiła jedna z sąsiednich fabryk 
która me bardzo wiedziała, co z 
nimi zrobić. Dopiero na skutek in­
terwencji przewodniczącego PRZZ 
obiecano zaangażować kapelmi­
strza.

Podobnie sprawa przedstawia się 
z chórami. Chętniej ćwiczą do wy 
stępów na ślubach i weselach, niż 
do artystycznych występów publi­
cznych. Gdyby miejscowe czynniki 
okazały więcej zrozumienia dla 
spraw kultury artystycznej, na 
pewno było by inaczej. Szkoła Mu 
zyczna także powinna utrzymywać 
żywszy kontakt ze spoleczeńst 
wem, co przyczyniłoby się do pod 
niesienia kultury w naszym mieś 
cię. Próby prac artystycznych, po­
dejmowane przez Ligę Kobiet, są 
bardzo nieśmiałe i na razie nie 
dają żadnego rezultatu.

Środki zaradcze
Tak się przedstawia sprawa ama­

torskiego życia kulturalnego w je­
dnym 7. miast w naszym wojewódz 
twie na podstawie autentycznych 
i wiary godnych oświadczeń. Jest 
to zwierciadło, w którym znajdą 
swe odbicie takie inne środowi­
ska polskie.

Sytuację tę można i należy u- 
zdrowić, stosując, naszym zdaniem, 
następujące środki zaradcze:

Ustanowić przy każdej MRN, 
PRN i PRZZ referentów kultu­
ralno - oświatowych, ludzi świa 
tłych, rzutkich, pełnych inicja­
tywy i odpowiedzialnych za na­
leżytą organizację i pracę ama­
torskiego ruchu kulturalnego.

W budżetach Rad Narodo­
wych I Związków Zawodowych 
wprowadzić odpowiednie pozy­
cje na popieranie społecznej ak­
cji kulturalnej, w przeciwnym 
razie nawet najlepszy organiza­
tor nie podoła zadaniu.

W każdym ośrodku powołać 
obywatelską radę artystyczną, 
której ambicją i zadaniem po­
winno być wykorzystanie wszy 
stkich środków, aby ożywić i 
utrzymać na odpowiednim po­
ziomie życie kulturalne danej 
miejscowości i najbliższej oko­
licy.

Umiejętnie gospodarzyć akty 
wem społecznym, zapraszając 
odpowiednich ludzi do prac ar' 
tystycznych i szanując ich wy­
siłki na równi z każdą inną pra­
cą społeczną.

ROMAN HEISING

Garbarnia w Rumii-Zagórzu
zdobyta proporzec 

współzawodnictwa pracy
W dniu 22 bm. odbyła się w Rumii Zagórzu niezwykle piękna 

uroczystość wręczenia Państwowej Garbarni proporczyka przecho­
dniego, zdobytego w V etapie współzawodnictwa pracy między za­

kładami garbarskimi w Warszawie, Skoczowie i Rumii Zagórzu.
Na tle portretów Generalissimu­

sa Stalina, Prezydenta Bieruta i 
Marszałka Rokossowskiego zajęli 
miejsce członkowie prezydium — 
przedstawiciele PZPR, Prezydium 
GRN, Rady Zakładowej, ZMP, fa­
bryki „Metal", delegacja Zarządu 
Głównego Przemysłu Garbarskiego 
z Warszawy i Łodzi, licznie zebra­
ni pracownicy zakładu oraz go­
ście. Obecnych przywitał przewo­
dniczący rady zakładowej ob. Mi 
ga, po czym przemawiali przedsta-

SPJffiTfWIEC BAŁTYCKI
Sportoiucy Ubezpieczalni 

otrzymali nagrodę
W lokalu ORZZ w Gdańsku, 

odbyła się narada aktywu spor­
towego Związku Zawodowego 
Pracowników Instytucji Społecz­
nych z udziałem przedstawicieli 
Zarządu Głównego i Zarządu 
Okręgowego ZZPIS oraz sekre­
tarza Rady Okręgowej Z. S. 
Związkowiec Gdańsk.

Narada poświęcona była anali 
zie dotychczasowej działalności 
Kół Sportowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem analizy udziału 
członków Kół Sportowych w 
imprezach masowych oraz ak­
cjach o charakterze politycz­
nym.

Zarząd Główny ZZPIS wy­
różnił Koło Sportowe przy 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Gdyni, nagrodą za najlicz­
niejszy udział w Biegaeh Na­
rodowych w formie 10 par 
dresów.

Na zakończenie zebrania w 
związku z 33 rocznicą Rewolucji 
Październikowej, powzięli zobo­
wiązanie jak najszerszego uak­
tywnienia kobiet i wciągnięcie 
ich do pracy na polu wychowa 
nia fizycznego.

Poza tym poszczególne Koła 
Sportowe powzięły zobowiążą 
nia szczegółowe.

Triumf sztafet Wybrzeża
Odbyte w niedzielę w Katowicach mistrzostwa Polski w 

biegach sztafetowych przyniosły duży sukces zespołom Wybrze­
ża, które uzyskały szereg dobrych rezultatów.
W biegu sztafetowym 3 X 1000 

m. tytuł mistrza zdobyła Spójnia 
(Gdańsk) — 8:10,8 przed Ogni­
wem (Kraków) — 2,20. W sztafe 
cie 4 X 200 m. Budowlani 
(Gdańsk) uzyskali jednakowy 
czas z Ogniwem (Kraków) 1:33,4.
Buhl, który biegł na ostatniej 
pozycji wyprzedził jednak na 
taśmie o pierś Macha I. Krako­
wianie zdobyli więc mistrzost­
wo, a tytuł wicemistrza przypadł 
gdańszczanom.

Dużo lepiej powiodło się gdań 
skim Budowlanym w sztafecie

fachowcy

Introligatora poszukuje Robotnicza Spółdzielnia
Pracy Wrzeszcz, Bracka 5, tel. 412-14. G-3053
1 statystyk (ka), 4 księg. tech. 7 kl. powszech­
nych, 1 kasjer (ka), 1 szwajcar do większej obo­
ry* 1 pracownik obznajmiony w Akcji Socjalnej 
potrzebni od natychmiast do P. G. R. w Stucho- 
wie, pow. Kamień Pom. Wynagrodzenie w/g 
Układu Zbiorowego, mieszkanie zapewnione, 
koszta podróży zwracamy. Wobec braku miesz­
kań pierwszeństwo samotni. Przyjazd do stacji 
kol. Gryfice, telefonować po lokomocje — Ka- 
mień 3L______   4393-k

Kierownika oddziału finansowego zaangażuje 
Morski Urząd Zdrowia Gdynia, Starowiejska 50. 
V—-VI grupa uposażenia prac. państwowych plus 
5.000 zł dodatku funkcyjnego. 4390-k

Kwalifikowanych referentów Zaopatrzenia i 
Zbytu oraz Planowania, ponadto rutynowaną se­
kretarkę poszukujemy od 1 listopada 1950 r. 
Dalej przyjmiemy od 1 grudnia 1950 r. referen­
ta (kę) dobrze obeznanego z działem pracy i pła­
cy. Pobory w/g siatki i układu zbiorowego dla 
Przemysłu. Zgłoszenia wraz z życiorysem i od­
pisami świadectw kierować zaraz do Dyrekcji 
Państw. Gimnazjum Przemysłowego w Staro­
gardzie Gdańskim. 4389-k

Maszynistki - sekretarki poszukuje Państwowy 
Instytut Medycyny Morskiej i Tropikalnej 
Wrzeszcz, ul. Morska 1 c. 4392-k

OGŁOSZEŃ HOHE

ZGUBIONO świadectwo U- 
kończenia Gimn. Mecha­
nicznego, świadectwo c«e- 
ladnicze na nazwisko Ste- 
fiuk Stanisław, Tczew, ?0 
Stycznia 20. P-2383
SKRADZIONO legitymację 
Zw. Zaw. Nr leg. 249053 na 
nazwisko Formela Paweł

G-3043
ZGUBIONO odcinek zamel 
dcwania wydany gmina Sę 
dziejowice — na nazwisko 
Skiedrzyńska Magdalena.

P-3915
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania, metryczkę urodzę 
nia — Wanda Malewska — 
Wrzeszcz, Partyzantów 43.

P-3042

Różne

PRZYJMĘ dziewczynkę na 
własność sierotę lat szeSć 
do dziesięciu. Gdynia, *ele- 
fon S0-45. G-3054
PRZEPRASZAM ob. Wan­
dę Graf za znieważenie. — 
Ludwik Lorens. G-3046'wanie

SZUKAM dzielnego inteli­
gentnego współpracownika 
z dobrym czytelnym cha­
rakterem pisma. Zgłoszeń1 a 
ptoszę pod „A. Z. 320“ po- 
sterestante — Gdańsk 11 
tWrzeszoz). G-3036
ZAGINĄŁ ostrowłosy fox- 
terier — „Pucek“ —• w Oli­
wie -- środa 18. 10. po po­
łudniu. Odprowadzić za wy 
nagrodzeniem. Zawiadomić: 
Zakrzewski, Oliwa, Święto 
pełka 8 a. P-3003
OŚWIADCZAM, iż o zacho 
waniu się Rozalii i Fran­
ciszka Kaczmarków okresie 
okupacji niczego ujemnego 
nigdy nie mówiłam, a od 
męża mego wiem, że za­
chowanie się ich było bez 
zarzutu. Halina Paraszczuk.

P-3044
ZA godne naśladowania 
podejście społeczne jakie 
okazała dr Gordziałkowska 
otaczając bezinteresowną 
opieką .lekarską w godzi­
nach pozasłużbowych w 
niedzielę podczas leczenia 
mojej żony składam Jej tą 
drogą serdeczne podzięko- 

Kamiński. P-3041

Sps*Ä0öaz

SYPIALNY, szafy, łóżka, 
stoły do sprzedania. Sopot, 
Wosia Budzisza (Zamko­
wa) 8. Tel. 5-21-41. G-3037
DO sprzedania meble. So­
pot ul. Gen. Świercze w- 
swi 23-1, S°dz. M

SPRZEDAM różne meble. 
Wrzeszcz, ul. Topolowa 7,
godz._ 17—19.__________ G:3051
STREPTOMYCYNĘ sprze­
dam. Oferty: Dziennik Bał 
tycki pod 4024. G-3050

lokale

ODSTĄPIĘ domek jedno­
rodzinny z ogródkiem — 
wyłączony za zwrotem kosz 
tów remontu. — Foste-re- 
stante Nr 108 Gdańsk 1. 
ö G-3048
SAMOTNY oficer marynar 
ki handlowej poszukuje po 
koju umeblowanego naj­
chętniej Wrzeszcz^ względ­
nie Oliwa — Gdansk. Ofer 
ty składać: Dziennik Bał­
tycki pod „korzystne

Fasad 
poszułtuSą_

MAGISTER praw obejmie 
kierownicze stanowisko w 
administracji lub planowa­
niu. Oferty: Dziennik Bał­
tycki pod „Prawnik“.

P-3030

ZGUBIONO — książeczkę 
Ubezp. Społecznej Gdynia 
na nazwisko Szreder Ber­
nard. G-3Q55
ZGUBIŁAM w autobusie 
trasa Wrzeszcz — Gdynia 
dokumenty: kartę ewakua­
cyjną, metrykę urodzenia, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Zoryn Gertruda. 
Znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Lę­
bork, Gdańska 68. G-3056
ZGUBIONO zaświadczenie
stałe rehab, wydane przez 
Starostwo Morskie na na­
zwisko Lis Stanisław

G-3010
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną książeczkę Monopolu 
Tytoniowego 1950 — Jan
Morawski, Gdynia, G-3012

Cienienie Loterii Państwowej
diowna wygrana dnia 3.U00.UUO zl 

padła na Nr 29611 w Gdyni.
Główne wygrane dnia a 1.000.000 

El padły na Nr Nr 6369 w Warsza­
wie 97138 w Poznaniu.

Premie po 300.000 zł padły na 
Nr Nr 83779 88136 113478.

Wygrane po 500.000 zl padły na 
Nr Nr 21469 57223.

Wygrane po 200.000 zl padły na 
Nr Nr 9873 15054 36070 42978 43755.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2201 12695 19820 23410 24580 
25880 29618 31914 33809 37161 60813 
73080 76006 78814 84000 84317 86719 
38625 89202 99161 99227 103240 111485 
117598 125004 128529 129929.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr rN 845 1554 2075 2576 22760 24259 
25224 33319 35753 40860 46947 48691 
51826 54020 58046 59908 61439 61729 
63097 63750 70349 74943 76032 80795 
82301 82927 93024 97921 105396 106311 
112460 114494 122411.

Wygrane po 16.000 zl padły na 
Nr Nr 6 745 2459 5498 7213 8454 
9405 11051 11458 14341 14500 16373 
19110 21907 22303 23172 24081 27473 
27537 27926 28631 29428 30867 31298 
31503 35346 35446 39125 4000141066 
41334 41668 45761 47467 50637 52593 
53136 53273 54262 54310 54522 55081 
55182 55378 63265 64211 73485 75779 
87539 *1782 93733 102372 103831
106738 112063 113293 114691 117388 
119205 119274 120295 120856 121660;
121939 122456 122572 124872 125302!
127159 128635.

szwedzkiej (400 X 300 X 200 X 
100 m.), w której uzyskali bez­
apelacyjne zwycięstwo w ezasiie 
2:04,5.. W sztafecie kobiet (200 
X 100 X 80 X 60) czwórka Bu­
dowlanych z Gdańska wygrała 
bezapelacyjnie w czasie 58,6 
przed LZS (Żurawica) 1:00,6. 
Również poza konkursem w szta 
fecie kobiet (500 X 200 X 100) i 
mężczyzn (4 X 100 m.) zwycię­
żyły drużyny Budowlanych z 
Gdańska w czasie 2:17,5 i 17:41,2. 
Na uwagę zasługuje wynik 
czwórki średniodystansowców 
Związkowca z Gdyni (Musiał, 
Szpak i bracia Świerzchalscy), 
którzy uplasowali się na drugim 
miejscu w czasie 17:49,8.

Doskonały wynik i nowy re­
kord okręgu uzyskał startujący 
poza konkursem w rzucie mło­
tem Zieleniewski — 49,19. Re­
zultat ten świadczy o możliwoś 
ciach naszego miotacza, który po 
winien w przyszłym sezonie prze 
kroczyć „pięćdziesiątkę”.

Kajakowcy 
kończą sezon

Gdańska Stal zorganizowała w 
dniu wczorajszym w Gdańsku 
na zakończenie sezonu zawody 
kajakowe. Zawody wykazały du­
że postępy kajakowców Wy­
brzeża.

WYNIKI TECHNICZNE:
Dwójki mieszane — dystans 

500 m.: 1) Najdowska, Świerczyń 
ski — 3,33, 2) Michalska, Do­
mański — 3,48, 3) Gruchała, Soł 
tyniak — 4,00 (wszyscy ze Stali).

Dwójki juniorów — dystans 
1000 m.: 1) Stryjski, Wesołowski 
— 7,15, 2) Stojałowski, Małek — 
7,25, 3) Lipski, Ryta — 7,28
(wszyscy ze Stali).

Dwójki seniorów — dystans 
1000 m.: 1) Lück, Sprawka (Bu­
dowlani) — 7,05, 2) Prabucki,
Czapla (Stal) — 7,15, 3) Kobus, 
Ślęzak (Stal) — 7,25. (st)

Strażacy dobrze 
maszerują

W dniu 21 bm. Koło Sportowe 
Związkowiec przy Portowej 
Straży Pożarnej w Nowym Por­
cie, wzięło udział w marszach je 
siennych.

Strażacy przeszli dystans 10 
kilometrów w zwartej ponad 
100-osobowej grupie w doskona­
łym czasie 1 godz. 01 min., dając 
dowód wysokiego wyrobienia fi 
zycznego.

Należy podkreślić, że Koło 
Sportowe przy Portowej Straży 
Pożarnej w Nowym Porcie, je- 
eli chodzii o imprezy masowe,
wyróżnia się wśród kół sporto­
wych w Gdańsku, dzięki opiece 
komendanta straży ppor. Smolar 
kiewicza i przewodniczącego Ko 
ła Sportowego ppor. Nowaczka.

Gwardziści w marszach jesiennych
Ponad 700 pracowników Milicji] Na uwagę zasługuje również gru- 

Obywatelskiej zrzeszonych wlpa Komendy Miasta MO, która
masowo stanęła na starcie biorąc 
udział w zawodach z komendan­
tem miasta, jego zastępcą i na­
czelnikami wydziałów na czele. 
Świadczy to o właściwym zrozu­
mieniu zadań kultury fizycznej 
przez naszych „gwardzistów".

„Gwardii“ brało udział w niedzie­
lę w marszach jesiennych, orga­
nizowanych w rocznicę bitwy pod 
Lenino.

Najlepszy czas osiągnęło koło 
ZMP przy KWMO, które przebyło 
dystans 10.000 m w zwartej gru­
pie w doskonałym czasie 58,09.

Zapaśnicy „Spójni* przodują
W finałowych rozgrywkach o 

.mistrzostwo klasy A w zapaśni- 
ctwie „Spójnia” (Wybrzeże) po­
konała w Elblągu miejscową 
„Stal” 6:2.

Marciniak (S) pokonał w 8 mi 
nucie Ptasińskiego (St), w ko­
guciej Kaczor (S) uległ w 2 m. 
Skibińskiemu (St), w piórkowej

Warszawa triumfufe 
w rajdzie patrolowym

W ubiegłą niedzielę odbył się
motorowy raid patrolowy o Złoty 
Puchar Wybrzeża. W raidzie star­
towało 12 patroli. Do mety w ca- 

fłości przybyły tylko cztery zespo­
ły. Pozostałe zostały zdekompleto­
wane na trasie.

Pierwsze miejsce zajął Związko­
wiec (Warszawa) 115 punkt, kar­
nych w składzie: Kwiatkowski, Ku­
pczyk, Urbaniak, zdobywając rów­
nocześnie Złoty Puchar Wybrze- 
ża — nagrodę przechodnią Związ­
ku Zawodowego Transportowców 
w Warszawie.

Drugie miejsce zajął CWKS — 
151 pkt. w składzie: Kuśmirek, Wa 
plióski, Kruk, zdobywając srebrny 
puchar, ufundowany przez Okręg 
Gdański Polskiego Zw. Motorowe­
go. Trzecim był patrol Budowla­
nych (W-wa) 261 pkt. w składzie: 
Jastrzębski, Fiszer, Bryczkowski 
oraz czwartym Związkowiec (War­
szawa) — 190 punktów w składzie: 
Rosiniak, Szczurowski, Kwaśniew­
ski. (st) I

Tyburczyk (S) wygrał w 15 mi­
nucie z Dąbrowskim (St), w lek­
kiej Walinowicz (S) po 2 minu­
tach położył na łopatki Łazarewa 
(St), w półśredniej Szewczyk (S) 
po 5 minutach walki zwyciężył 
Kędzierskiego (St), w średniej 
Kowalewski (S) wygrał w 4 mi' 
nucie z Wikarskim (St), w pół­
ciężkiej Rogaczewski (S) przegrał 
w 6 minucie z Łukasikiem (St), 
w ciężkiej Sobieraj (S) zdobył 
punkty walkowerem z powodu 
braku przeciwnika.

Z całego kraju
W zawodach lekkoatletycznych 

w Katowicach Kiszka na 100 m 
uzyskał 10,6 a w dziesięcioboju 
Kuźmicki zdobył mistrzostwo Slą 
ska —■ 5843 pkt.

* * *

W meczu pięściarskim o wej­
ście do II Ligi łódzka Bawełna 
po wyrównanej walce wygrała z 
„Lublinianką" 9:7. Najciekawszą 
walkę zakończoną wynikiem re­
misowym stoczyli Anielak (B) z 
Kukierem (L).

* * *

W zawodach o mistrzostwo II 
Ligi PZPN w grupie wschodniej: 
Lublinianka pokonała Włókniarza 
(Częstochowa) 4:1 (2:0), a w gru-i 
pie zachodniej: Kolejarz (Byd- j 
goszcz) — Kolejarz (Toruń) 6:0j 
(3:0) i Związkowiec (Radom) -r{ 
Kolejarz (Ostrów) 4:1 (0:1). i

wiciele Zarządu Głównego Przem. 
Garbarskiego, Paluszyóski, KP PZ 
PR Łucki i naczelny dyrektor PZ 
GM, Mirenberski.

— Sukces wasz — mówił dyr. 
Mirenberski — nie jest przy­
padkowy. O palmę pierwszeń­
stwa z równymi sobie zakłada­
mi walczycie nie od wczoraj. 
Zwycięstwo, odniesione w pra­
cy, jest równocześnie zwycię­
stwem świadomości klasowej 
pracowników waszego zakładu, 
a zdobyty proporzec jest sym­
bolem waszego osiągnięcia we 
Współzawodnictwie pracy. — 

Utrzymać go i zdobyć z rzędu 
trzykrotnie winno być ambicją 
wszystkich pracowników wa­
szej garbarni. Socjalistyczny 
stosunek do pracy w garbami 
może być przyczynkiem do 
przedterminowego zrealizowa­
nia Planu 6-letniego.

Delegacja Garbarni Nr 4 z War­
szawy z żalem oddala proporzec 
zwycięskiemu zakładowi w imie­
niu którego chorąży przyrzekł u- 
trzymać go na stałe w Rumii.

Za wydajną pracę i pomnożenie 
siły gospodarczej naszego kraju 
wyróżniono 29 pracown. nagro­
dami pieniężnymi, m. in. ob. ob. 
Migę, Heninga, Kirsta, Kaczorow­
skiego, Wiśniewską, Szulcową i 
Frydenberga.

Po części oficjalnej zespół świe­
tlicowy garbarni wystąpił z boga­
tym programem artystycznym. W 
godzinach wieczornych ochoczo 
bawiono się na zabawie towarzy­
skiej. (at)

Prymusi portowego 
kursu kreślarskiego

W Szczecinie ukończony został 
3-miesięczny kurs kreślarski dla 
robotników portowych, zorgani­
zowany przez Zarząd Portu. U- 
czestniczyli w nim robotnicy, 
którzy w ramach awansu społecz 
nego zajmą poważne stanowiska. 
Prymusami kursu zostali ob. ob. 
Hieronim Loboda ł Ryszard 
Kaczmarek.

Kierownikiem kursu była ob. 
Sośniak. Kursiści uczyli się kre­
ślenia technicznego z zakresu me 
chaniki, elektrotechniki, rysun­
ków budowlanych itp.

Niestety, w kursie zupełnie nie 
brały udziału kobiety. Ilość ko­
biet w akcji szkolenia zawodo­
wego jest nadal niewielka i ko­
niecznym jest przeprowadzenie 
akcji popularyzacji szkolenia 
zawodowego właśnie w środowi­
skach kobiecych. (CP)

Zlikwidowane odłogi 
wydały plon

Zespół uprawowy ZSCh. w Żu- 
rawcu w powiecie elbląskim, zlik­
widował na swoim terenie odłogi.

Zbiory, zebrane z niedawnych 
odłogów, wynoszą 13 ton pszeni­
cy i 10 ton kartofli.

Obywatele radzieccy
poszukują swych rodzin

Obywatele radzieccy zwrócili się 
z prośbą o pomoc w odszukaniu 
i ustaleniu miejsca pobytu członków 
ich rodzin, przebywających na tere­
nie R. P.
1. Dzidry Zonberg, znajdującej się 

w jednym z Domów Dziecka w 
Polsce.

2. Dzieci — Nowak Jana i Nowak 
Stefanii, zarejestrowanych 21. IV. 
1946 r. w Gostyninie, woj. war­
szawskie, a następnie skierowa­
nych do m. Warta.

3. Niny Dietkowej, córki Jana, ur. 
w 1937 w pow. Orsza, m. Kopyś, 
zabranej do Niemiec od matki 
Dietkowej Olgi, córki Mikołaja, 
a następnie po kapitulacji Niemiec 
przywiezionej przez ob. Gapolskie- 
go Stanisława z miejscowości Lim­
bach, Lusingstr. 5 — do Polski.

4. Piaseckiego Józefa, syna Jana, 
urodź, w 1922, który przebywał w 
Łodzi, a obecnie rzekomo znajduje 
się w pow. złotoryjskira, woj. wro 
cławskie — poszukuje ojciec zam. 
we wsi Gołębica, woj. lwowskie­
go — ZSRR.

5. Ojca Słuckiego Jakuba, matki 
Słuckiej Chai, braci Hermana i Jó­
zefa, sióstr Biłmy, Bell! i dziadka 
Słuckiego Jankiela, którzy do 
1939 r. przebywali we wsi Kosew- 
ko, woj. warszawskie — poszukuje 
przebywający w ZSRR, Słucki 
Abram, syn Jakuba.
Wszystkie osoby, którym jest co­

kolwiek wiadomo o miejscu pobytu 
wymienionych wyżej osób, proszone 
są o kierowanie wszelkich informa­
cji do prezydiów powiatowych rad 
narodowych, wydziałów społeczno - 
administracyjnych.

2939



® DZTENNIK BALTVCKl (Nr 293)
%

e -r*

LU

<
SK
CL

O Z)
cć.

NI
D
CK z
ł*: o
h- OO
— zOl

<3 CD

Oh o
< 0 CK

llllllllllllliilllllllllllllllli

Nazajutrz Agapit obudził się wcze 
śnie. Było parno i zbierało się na 
burzę.

— Muszę iść zabezpieczyć swoje 
rzeczy, bo w razie deszczu prze­
mokną. Ale jak tam trafić?

— Oo!! Nete-te.
Do chaty zajrzał młody, może 14- 

letni chłopiec.

— Słuchaj, brzdącu, muszę zna­
leźć swój namiot. Zaprowadź 
mnie. Chłopak pokazał tylko w 
uśmiechu białe zęby i wskazując 
palcem na siebie, powtórzył:

— Oo!! Netete.
— A ja jestem Agapit.
Było to pierwsze porozumienie.

— Gdzie jednak znajduje się na­
miot?

Chłopiec nie rozumiał, o co go py­
tają.

Agapit zaczął swych skarbów 
szukać sam. Zaledwie opuścił cha­
tę, poczuł idący z nieba żar.

— Agapieie, uwaga! Jeśli chcesz 
dożyć starości, musisz zrobić para­

sol. Takie słońce, to nie na twoją 
łysinę.

Kilka liści palmowych i zręczne 
palce Netete — oto wszystko, czego 
było potrzeba, aby w kilkanaście 
minut dostojna głowa znalazła na­
leżytą osłonę przed promieniami 
słońca.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Proqram raöiowy
WTOREK — 24. 10. 1950 R.

10.55 — Pieśni polskie. 11.35 — Melo­
dia ludowa. 11.50 — Aud. dla kobiet. 
12.04 — Dziennik. 12.15 — Czeskie pio 
senkt. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.55 — 
Melodie ludowe. 13.30 — Aud. szkol­
na. 13.50 — Aud. szkolna. 14.10 — Mu 
zyka 14 30 — Aud. dla liceów. 15.00
— Koncert. 15.50 — Aud. dla dzieci. 
15.50 — Kecital fort. 16.15 — Przegl. 
oras. liter. 17.00 — Dziennik. 17.15 — 
Koncert. 17.45 — Aud. SP. 19.00 
Wezechn. Rad. 19.20 — Muzyka ludo­
wa. 19.40 — Lekcja jęz. rosyjsk. 20.00

Dziennik. 20.30 - Koncert symf. 
21.30 — Muzyka i aktualności. 22.00
— Aud rozrywkowa. 22.35 — Kon­
cert. 23.00 — Ostatnie wiadomości.
23.io — Koncert. 24.00 — Hymn i ko­
niec. aud.

PROGRAM LOKALNY 
5 os _ Gdańsk wita słuchaczy — pro 
gnoza. 5.55 — Komunikat PIHM dla 
rybaków. 6.50 — Program dnia. 6.52
— Skrót wiadomości Wybrzeża. 6.57
— Komunikaty. 12.45 — Pogadanka 
fachowa dla rolników „Zbieramy zio 
la“ 16.20 — Muzyka taneczna. 16.50
— Pogadanka popularno - naukowa 
„Bez roślin nie ma życia na ziemi“ 
w opr. St. Biskupskiego. 18.00 — Ko­
respondenci terenowi donoszą. 18.15
— Koncert Septetu K. Bujalskiego i 
B. Kowalczewskiej — śpiew, K_. Ba­
ryły — fortepian. 18.45 — Codzienny 
przegląd wydarzeń.

III
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Kto zgubił?
Następujące przedmioty są do 

odebrania w sekretariacie redak­
cji:

1. Dokumenty osobiste na naz­
wisko Rzeszotarski Edwin-Bruno.

2. Teczka zawierająca 4 pasma 
nici na sieci rybackie i parę skar 
petek.

3. Bluza harcerska zawierająca 
w kieszeniach pieniądze i chuste­
czkę.

4. „Kenkarta“ rozpoznawcza na 
nazwisko Leszczyk.

5. Torebka z pieniędzmi — 7.240 
złotych.

6. Klisza rentgenologiczna.
7. 2 pary kluczy.
8. 1 sandałek dziecięcy.
9. 1 okulary.
Właściciele znalezionych przed­

miotów mogą je odebrać po u- 
przednim rozpoznaniu, w godz. 
8—21. Po upływie miesiąca war­
tościowe przedmioty i pieniądze 
przekazane zostaną na cele spo 
łeczne.

W szatni. „Baru Bursztynowe­
go“ w Gdyni, przy ul. Świętojań­
skiej 15, są do odebrania: 1
płaszcz, 5 kapeluszy i 1 czapka

Kiedy kobieta chce być dobrą żoną
Postanowiłam być inną żoną. Le-j przypnę to zielone pióro... 

pszą. Przestałam dręczyć zapraco- Potem poszłam do modystkir do
jednej, do drugiej, do trzeciej, do 
dziesiątej... W Gdańsku, we Wrze­
szczu, w Oliwie i Gdyni.

— Przepraszam, czy mogę dać 
kapelusz do przefasonowania?

— Niestety, nie przyjmujemy!
— Czy mogę dać kapelusz do 

przerobienia?
— Niestety, teraz nie przyjmu­

jemy!
I tak we wszystkich pracow­

niach modniarskich. We wszyst­
kich!

Biegałam tak przez miesiąc. — 
Przez miesiąc ze starymi kapelu­
szami w ręku bohatersko szuka­
łam w trójmieście modystki, któ­
ra zechciałaby przefasonować sta­
ry kapelusz.

I nie znalazłam!
Cóż miałam robić?
Do starej granatowej budki przy 

szyłam wstążkę. Odparowałam ka­
pelusz nad parą (przepis z „Mo­
dy i Życia Praktycznego") i...

...Haniu, jaki ty masz śliczny ka 
pelusik!
i śliczny? Ależ to ten sam ka­
pelusz, z którego chciałeś mieć ran 
ne pantofle! (zd)

wanego męża prośbami i mniej lub 
bardziej sprytnymi przymówkami. 
Przestałam mu mówić o nowych, 
modnych kapeluszach.

Najpierw wzięłam się do gene­
ralnych poszukiwań w domu za 
starymi kapeluszami. W walizce 

rupieciami znalazłam dwa. Na 
dnie szafy trzy. W pudle leżało 
ich pięć. Z waolkami, wstążkami, 

aksamitkami i piórami. Nędzne 
wspomnienia filcowych „poema­
tów". Przedmiot ongiś zazdrości 
moich znajomych. Skrupulatnie, 
jak przystało na dobrą gospody­
nię poodpruwałam wstążki, aksamit 
ki, pióra i ułożyłam je w osobnym 
pudelku

Obserwując na wystawach skle­
pów z kapeluszami jesienne „cu­
da" widziałam już w marzeniach 
moje piękne i nowo przerobione 
kapelusze.

— Tak, z tej starej, granatowe; 
budki, z której Leszek chciał, że­
bym mu uszyła ranne pantofle — 
będzie śliczny kapelusik, mocno 
siedzący na głowie i miło otula-

Ijący twarz małym rondkiem...
— Az tej starej „hiszpanki" bę­

dzie wspaniały „góral", do którego

Rośnie ilość katastrof samochodowych 
Trzeba przeciwdziałać pijaństwu kierowców

Komu apteka mgjdaje 
książkę zażaleń?

Dnia 11 bm. oddałam do wyko­
nania receptę w Aptece Społecz­
nej nr 12 w Sopocie. Po oddaniu 
recepty nie otrzymałam numerka, 
a po lekarstwo miałam się zgłosić 
po czterech godzinach. Gdy po u- 
pływie około 7 godzin przyszłam 
po medykamenty, odmówiono mi 
ich wydania, gdyż nie posiadałam 
numerka. Wówczas poprosiłam o 
odszukanie mojej recepty. Dyżur­
na farmaceutka oświadczyła, że 
widocznie zgubiłam numerek, po­
tem powiedziała, że utrudniam 
pracę w aptece, że powinnam za­
pamiętać sobie wiele innych rze­
czy. Poprosiłam więc grzecznie o- 
wą panią, by zaprzestała prawić 
mi morałów, bo jeśli się żąda 
kwitka, to trzeba go najpierw wy­
dać. Wówczas pani ta powiedzia­
ła: „Nie wydam lekarstwa, nie 
będę szukała, niech pani idzie do 
tego, komu dała receptę."

Podeszłam do kasy i poprosiłam 
o książkę zażaleń. W tej samej 
chwili usłyszałam donośny głos: 
„Proszę tej pani nie wydawać 
książki zażaleń, choćby nawet 
przyszła z milicjantem!

wreszcie — komu wydaje się 
książkę zażaleń w Aptece nr 12 
w Sopocie? A. M.

Kłaniać się, 
czg nie kłaniać?

Piszemy w sprawie, która mo­
że nie jest specjalnie ważną, nie 
mniej interesuje wiele młodych 
kobiet. Jesteśmy studentkami 1 
roku Politechniki. Jest nas kil­
ka na wydziale i profesorowie 
wykładający znają nas zapewne 
z widzenia. I oto staje przed 
nami zagadnienie, czy my ma­
my kłaniać się profesorom, czy 
profesorowie nam. Istnieje zwy 
czaj, że mężczyźni kłaniają się 
pierwsi kobietom, a z drugiej 
strony studenci — profesorom. 
Czy mamy należeć do kobiet, czy 
studentów? Wierzymy, że redak 
cja udzieli nam właściwej rady.

Studentki
Jest to kwestia wieku i wy­

czucia, zależna od sytuacji. Naj­
bardziej miarodajny byłby w 

tym wypadku red. Kamyczek pro 
wadzący „demokratyczny savoir 
vivre" w „Przekroju". Red.

O kolejki 
na przystankach

szego nasilenia ruchu tj. od 6.30 
do 7.45 rano jest widownią przy
krych zaiś- -.....  iowanych zdo
bywaniem szturmem miejsc w 
pojazdach. Do wozu dostaje się 
ten, kto silniejszy, a nie ten kto
wcześniej ....był.

Zwracam się z gorącym ape­
lem o wprowadzenie kolejek, któ 
re umożliwią spokojne i spra­
wiedliwe zajmowanie miejsc w 
trolleybusach. Proszę Dyrekcję 
MZK GG o wydanie odpowied­
niego zarządzenia, a M. O. ö do­
pilnowanie jego wykonania, 
przez stosowanie mandatów kar 
nych na opornych. Wydanie te 
go zarządzenia jest konieczne 
dla normalnego funkcjonowania 
przewozu osób i zwykłego po­
rządku.

Pasażer
W INNYCH LISTACH:

Dyrekcja „Filmu Polskiego w 
Gdańsku w odpowiedzi na notat­
kę w sprawie biletów kinowych, 
wyjaśnia, że sprawa nabywania 
biletów poza kolejką nie jest tak 
prostą jak by się pozornie wy­
dawało. Sprawa ta niejednokrot­
nie już była przedmiotem narad 
władz nadrzędnych i z chwilą 
jej uzgodnienia czytelnicy zosta­
ną natychmiast zawiadomieni.

Kazimierz Wasiak z Kwidzyna 
donosi o złym stanie ulicy Mic­
kiewicza. Na ulicy tej znajduje 
się głęboki dół wykopany na cho 
dniku, a pokrywa kanału znikła 
w tajemniczy sposób. Kilkadzie­
siąt metrów dalej znajduje się 
wielkie bajoro. Wszystko razem 
naraża mieszkańców miasta na 
potłuczenie, lub złamanie nogi.

Prezydium MRN w Gdańsku. Ko 
munikuje, że wstrzymanie robót 
remontowych w domu przy ul. 
Wajdeloty 17 we Wrzeszczu wy­
nikło na skutek sporu jaki pow­
stał między lokatorami tak, że 
sprawa wymagała interwencji czyn 
ników nadrzędnych. W końcu 
września dom ten został całkowi­
cie wykończony.
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

S. F. —■ Gdynia. W związku z po­
ruszoną przez panią sprawą prosimy 
o nadesłanie dokładnego adresu. Za­
chodzi obawa, że mamy do czynie­
nia z szalbierstwem, o czym należy 
powiadomić odpowiednie władze.

Pracownicy MHD, sklep Nr 86 — 
Orunia. O fakcie opisanym w Wa­
szym liście powiadomiliśmy Dyrek­
cję Przemysłu Gastronomicznego. *

Obszhr trójmiasta pod wzglę­
dem komunikacyjnym, należy do 
najruchliwszych w naszym kra­
ju. Na drodze, łączącej Gdańsk z 
Gdynią, pędzą nieraz z niedozwo 
loną szybkością setki pojazdów 
mechanicznych. Dzieje się tak 
szczególnie rano i po południu, 
kiedy dziesiątki tysięcy ludzi po­
dąża do pracy, lub wraca do do­
mu.

Autobusy, tramwaje, trolleybu- 
sy, auta prywatne i państwowe, 
furmanki oraz rowerzyści i mo­
tocykliści wymijają się, pędząc 
w różnych kierunkach oraz w 
sposób niebezpieczny, rywalizu­
jąc w osiągnięciu jak największej 
szybkości.

Rezultaty takiego „ścisku“ i po 
śpi echu na drodze nie każą na 
siebie długo czekać. Dowodem te 
go są smutne statystyki Komen­
dy Wojewódzkiej M. O., która w 
sierpniu br. zanotowała 28 wy­

padków na drogach publicznych 
Gdańska; 5 osób poniosło śmierć, 
6 zostało ciężko rannych, zaś 8 
osób odniosło lżejsze obrażenia.

W Gdyni zanotowano 14 wy­
padków, w czym jeden śmiertel­
ny; 8 osób było rannych lżej lub 
ciężej. W Sopocie zdarzyły się w 
tym okresie 4 katastrofy samo­
chodowe, na szczęście bez szkody 
dla ludzi. *

Aby ukrócić niebezpieczne har 
ce na drogach publicznych, funk 
cjonariusze Komendy Wojewódz­
kiej M. O. stosują surowe sank­
cje w stosunku do winnych, ka­
rząc ich mandatami za pijańst­
wo, lekkomyślność i wszelkie nie 
dopatrzenia, które prowadzą do 
katastrofy. Rozwinięto również 
szeroką akcję uświadamiającą ca 
łego społeczeństwa.

Niestety! Podjęte wysiłki nie 
dały dotychczas pożądanych

rezultatów. Wprawdzie we 
wrześniu br. wydarzyło się tył 
ko 9 wypadków śmiertelnych, 
spowodowanych katastrofami 
na drogach publicznych, ale za 
to wzrosła ogólna ilość wy­
padków. gdyż zanotowano ich 
w sumie aż 38.

Najczęstszym powodem katas­
trof drogowych jest pijaństwo 
kierowców. Nie zawsze pijany 
kierowca jest poddawany bada­
niu lekarskiemu, które ustala bez 
spornie jego winę. W trójmieście 
za mało jest punktów, w których 
lekarz po przeprowadzeniu bada 
nia może wydać opinię o trzeź­
wości kierowcy.

Sprawa zorganizowania takich 
punktów' jest problemem wiel­
kiej wagi i ze względu na dobro 
wszystkich mieszkańców' Wybrze 
ża wymaga szybkiego uregulowa­
nia. (jota)

Zapytuję uprzejmie czyim obo- 
ązkiem jest pamiętać o numer-
, czy jest właściwym odmówię- ----„-------- — ,
i wydania leków, gdy chory. leybusowy w Orłowie przy ul. 
y w łóżku i czeka na nie, a I Orłowskiej w godzinach najwi§k

Przystanek autobusowo - troi-

W wyniku naszych interwencji:
Inwalida Władysław Radke ,z Gdańska powiadomił, że w 

wyniku naszej interwencji otrzymał wezwanie do Państwo­
wej Wytwórni Protez we Wrocławiu, celem pobrania mia­
ry na protezy, które będą gotowe w ciągu najbliższych ty­
godni.

Kierownik techniczny Wytwórni tłumaczył zwłokę urlo­
pami i wczasami pracowników, co dla nas nie jest jednak 
wystarczającym usprawiedliwieniem.

Prezydium MRN w Gdańsku — komunikuje, że chod­
nik między Narwikiem a Wrzeszczem został ułożony następ­
nego dnia po ukazaniu się notatki w tej sprawie. Jedno­
cześnie Prezydium wyjaśnia, że odcinki ulic przed domami 
prywatnymi, państwowymi i spółdzielczymi uprzątane są 
przez użytkowników. Odcinek ulicy przed szkołą w'nien 
być uprzątnięty przez dozorcę szkolnego.
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^pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
Minęła, jeszcze jedna doba — i wszyscy 

nasi „studenci” byli już w komplecie. Nie­
zwłocznie rozpoczęły się wykłady w szko­
le minerskiej.

W ciągu pierwszego dnia nie wychodzi­
łem z gmachu szkolnego: wpatrywałem się 
z napięciem w twarze ludzi, którym sądzo­
no było wcielić w życie marzenie mego sy­
na.

„Studenci” siedzieli przy stole, rozłożyw- 
wszy przed sobą kajety, i z napiętą uwagą 
słuchali Gerontia Mikołaj ewicza. Kiedy ten 
zadawał im pytania, stosownie do dawnego 
szkolnego przyzwyczajenia wstawali: była 
to w większości młodzież w wieku szkol­
nym. To prawda, że razem z nimi siedzieli 
również inżynierowie w sile wieku, ale i ci 
podporządkowywali się ogólnym regułom,

i odpowiadając Wietługinowi, tak samo z 
szacunkiem wstawali.

Kurs jego wykładów był obliczony na 
sześćdziesiąt cztery godziny. Od rana do 
obiadu wykładał z niewielkimi przerwami 
przez pięć godzin, po obiedzie — przez 
cztery.

Z początku lękałem się, że „studenci” 
nasi nie sprostają tego rodzaju pracy. Lecz 
wkrótce obawy moje znikły: Gieronti Mi­
kołaj ewicz porywająco wykładał. Jego me­
tody obliczeń były obrazowe, proste i z łat­
wością zapamiętywało się je.

Ku końcowi pierwszej lekcji na Płan- 
czewską naleciał niemiecki samolot i zrzu­
cił dwie bomby, żałośnie dzwoniły okna. 
Ściany naszego „gmachu” szkolnego drżały. 
Gieronti Mikołaj ewicz nadal jednak spo­
kojnie kreślił na tablicy schemat mino­
wania mostu. Nie poruszał się również 
nikt ze słuchaczów. Bardzo mnie to ucie­
szyło: oznaczało to, że oddziały krasnodar- 
skiego zgrupowania przysłały do naszej 
szkoły doświadczonych, odważnych ludzi.

W ciągu tych dni szczególnie wiele kło­
potów zwaliło się na barki Mikołaja Miko­
łaj ewicza Słaszczewa, komendanta naszej 
„faktorii”. Od niego przede wszystkim za­
leżało, aby praca naszego „wyższego mi­

nerskiego zakładu naukowego” odbywała 
się bez przerwy. A czy łatwo było w na­
szych warunkach, na tyłach wroga, do­
starczyć trzydziestu ludziom jedzenia, na­
czyń i bielizny pościelowej?

Mikołaj Mikołaj ewicz był skłonny do ty­
cia, lecz w ciągu tych dni jeśli nie jego fi­
gura to w każdym razie twarz wyraźnie 
schudła, a jasnoszare oczy zapadły i świe­
ciły się suchym blaskiem od bezsennie spę 
dzonych nocy.

Na jego prośbę przydzieliliśmy mu do 
pomocy w dziale gospodarczym faktorii 
naszych partyzantów, towarzyszy z posz­
czególnych plutonów. Jedni z nich praco­
wali w warsztatach, inni paśli bydło.

Wszystkich partyzantów, którzy przy­
byli do nas na naukę, Słaszczew przede 
wszystkim poczęstował kąpielą. Komen­
danci naszych postojów nie wpuszczali ża­
dnego ze zwiadowców, dopóki ten nie umył 
się i nie zmienił bielizny. Nie wzbudziło 

§ to, zresztą, w żadnym z naszych gości nie- 
® zadowolenia. Ale kiedy nazajutrz rano za- 
l proponowano im, aby nie bacząc na lekki 
I przymrozek, wynieśli swą pościel i prze- 
5 wietrzyli ją, kiedy poza tym Słaszczew roz­

kazał „studentom”, aby — obnażywszy się

do pasa — umyli się, wyczyścili zęby i o- 
golili na dworze, dał się słyszeć lekki po­
mruk niezadowolenia.

Rozkład dnia „studentów” był dokładnie 
taki sam, jak i nas wszystkich w oddzia­
le: z rana zwołano ich na apel. Słaszczew 
oznajmił, kto z nich i jakie będzie miał 
dyżury w godzinach wieczornych po ukoń­
czeniu wykładów. I znów kiedy doszło do 
dyżuru w kuchni, w szeregach rozległ się 
śmiech, a niektórzy nawet oburzyli się.

Jednakże poradziliśmy sobie ostatecznie 
z naszymi nowymi towarzyszami bez spe­
cjalnego wysiłku. A w jakieś trzy dni póź­
niej nawiązało ze mną rozmowę dwu spo­
śród naszych „studentów” — ludzie nie­
młodzi i myślący. Zapytali mnie, co wła­
ściwie w oddziale naszym wpłynęło na 
stworzenie atmosfery koleżeństwa, wajem- 
nego zaufania i szacunku. Odpowiedziałem 
im:

— Wszyscy z nas pracują jednakowo. 
Nie ma „brudnej” i „czystej” pracy. Nie 
ma czasu na próżnowanie, i w ten sposób 
usunęliśmy niebezpieczeństwo pustej ga­
daniny i kłótni.

(Ciąg dalszy nastąpi}.


